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Rabies teutonica.
Przeglądając się zaciekłości, z jaką  we

wszystkich sprawach postępuje większość nie­
miecka w Radzie państwa i wiedeńskie dzienni­
karstwo polityczne, wobec nieniemieckich ludów 
a obecnie wobec Polaków, potrzebaby zwątpić o 
stałem zorganizowaniu się Austrji. Jeszczejnie skoń 
ceyła sic walka, którą toczono przeciw patentom 
lutowym, a już w miejsce patentów lutowych 
większość niemiecka kładzie nową konstytucję, 
która nowe wywoła walki ve sejmach i pomię­
dzy ludnością. Zanrast starać się o pojednanie 
z ludami nieniemicckiemi uchwaleniem takich u- 
fitaw, któreby im sprawiedliwość wymierzały, a 
nie naruszały jedności i potęgi państwa, więk­
szość niemiecka w Radzie państwa uchwalając 
zmiany w patentach lutowych, myślała jedyn ie , 
jakby zabezpieczyć sobie na przyszłość panowa­
nie nad nieniemieckiemi ludami. Przy każdym 
paragrafie, przy każdym ustępie tylko to jedno 
miała na myśli. A nawet i sprawozdawca i inni 
mówcy z lewicy wypowiadali to wyraźnie, że 
im chodzi jedynie o wydobycie z Czech i Mo- 
rawy juk największej ilości posłów Niemców, 
przyznawali nawet, że obecna większość niemie­
cka w pragskim i berneńskim sejmie bardzo ła ­
two stać się może mniejszością, jak  jest mniej­
szością w tych krajach ludność niemiecka, więc 
trzeba teraz korzystać, i nie dozwolić, aby przy­
szłe sejmy, czeski i morawski, mogły zreformo­
wać w sprawiedliwy sposób ustawę wyborczą, 
lub stosownie do prawdziwych potrzeb ludności 
zorganizować szkoły i t.p. Cynizm tych oświad­
czeń przechodził wszelkie pojęcie!

I uchwaliła większość niemiecka zmiany 
patentów lutowych, korzystne tylko dla Niemców. 
Faktem jest jednak niezaprzeczonym, iż cała 
ludność nieniemiecka Austrji, a więc przeważna 
większość w krajach niewęgierskich jest przeciw 
tym zmianom!

A chociaż odrzucono w Radzie państwa 
wszystkie poprawki polskie, dziwi się jednak 
większość niemiecka ra jebsra tow a, dziwi się 
dziennikarstwo centralistyczne, jak  mogli, jak  
śmieli Polacy głosować przeciw tym zmianom w 
całości ?.. Neue fr . Presse wpada w wściekłość i 
radaby wszystkich Polaków skazać na stosl Za­
pewne, źe Niemcom zależało na tem, aby dele­
gacja galicyjska głosowała za ustawą konstytu­
cyjną, bo wtedy dopiero możnaby o tej ustawie 
powiedzieć, iż uchwalona jest za zgodą więk­
szości ludów w Austrji! Ale pomimo tego, była 
ta większość tak zaślepiona, że żadnej poprawki 
polskiej, a nawet kardynalnej dla nas w spra­
wach szkół średnich i ludowych, przyjąć nie 
chciała. Neue fr . Presse jest do tego stopnia bez­
czelną, że grozi Polakom zemstą za to, że gło­
sowali przeeiw całości ustawy konstytucyjnej. 
Piana toczy się je j  od wściekłości. Ona by 
chciała, aby Polacy całowali rękę ,  która im 
odbiera najświętsze prawa. Przewrotne to pismo 
obwinia Polaków o niewdzięczność względem 
Niemców. Dla czego? Bo Niemcy w roku 1864 
przemawiali przeciw prawnośei stanu oblężenia 
w Galicji. Więc przez wdzięczność powinni te ­
raz Polacy bez szemrania poddać karki pod prze­
wagę niemiecką.

Co za szczęśliwa gratka wśród tego wzbu­
rzenia przeciw Polakom za ich głosowanie na­
darzyła się centralistom niemieckim. Oto f l e ­
tnia żydówka we Lwowie chce przyjąć chrzest. 
Ustawy istniejące wyraźnie mówią, że jnż 14le- 
tni może sobie wybierać religię. Zresztą jes t  to 
sprawa sądowa. Jedna strona powinna była 
przed zwyczajnym sądem pozew dać, druga sta­
wić się. Ale liberalni centraliści innego są zda­
nia. Nie pytając, jak  się ma istota rzeczy, ozy 
>jciee dziewczyny podał skargę, i co sądy i 
bładze miejscowe w skutek tej skargi uczyniły, 
większość niemiecka rajchsratu zabrała się sama 

to rozstrzygnięcia sprawy ! W każdej swej mo­
wie ci liberaliści niemieccy kładą nacisk na 
volność snmienia, i w ustawy zasadnicze kładą 

iż każdemu wolno zmienić religię; ale jeźli 
ydówka chce z tej wolności zrobić użytek i 
>rzyjąć chrzest, to taki czyn jest gwałtem su­
mienia, — dla czego ? bo żydówka chce przy­
jąć katolicki a nie protestancki lub kalwiński 
-brzest, bo żydówka schroniła się w mury kla­
sztoru! Dla czego zaś żydówki, chcące się wy- 
*hrzcić, uciekają do klasztorów, o to się libera- 
iśei niemieccy nie pytają. Ale my im powiemy. 
>to bardzo liczne zdarzały się u nas wypadki, 
ę i pełnoletnie żydówki, chcące zmienić reli-

jeźli się dobrze nie skryły za mury i zam- 
J ,  porwane były przez sfanatyzowane żydow- 
two i zniknęły bez śladu. Przed dwoma laty,

Czortkowskiem, żydówkę, która się wychrzci- 
a, porwali żydzi, gdy wracała z odpnstu, za­
ciekli do pobliskiej karczmy, zamknęli się z nią, 
' zanim zdołano wywalić drzwi, już żydówkę n- 
usili! Dlaczego to wtedy szan. p. Miihlfeld nie 

interpelował ministra, co stało się z śledztwem, 
w tej sprawie wytoczonem czy nwięziono 
złoczyńców ?...

Żydówek do przyjęcia chrztn nikt u nas nie 
potrzebuje namawiać. Tu niema prozelityzmu. 
Stanowisko, jakie  kobieta w żydowskiem, a mia­

nowicie u galicyjskich starowierców a jakie w 
chrześeiańskiem społeczeństwie zajmuje, jest 
prawie zawsze przyczyną, iż sobie życzą przy­
jąć  cbrześciaństwo.

Gdyby katolik chciał przyjąć protestantyzm, 
a katolicy inni bronili mu tego tak, jak  bronią 
żydzi swojemu współwyznawcy wychrzczenia 
się, toby pan Kuranda i pan Miihlfeld w niebo- 
głosy krzyczeli przeciw gwałtowi podobnemu, a 
za wolnością sumienia !

Nie jesteśmy za prozelityzmem, brzydzimy 
się nim, ale krzyki, jakie  w tej sprawie pod­
niesiono, muszą każdego oburzyć, kto zna tutej­
sze stosunki. W imię wolności sumienia, swo­
body wiary, godzą te krzyki na wolność sumie­
nia, na swobodę wiary, a popierają ciemny fa­
natyzm !

Ale nie dosyć centralistom niemieckim wy­
wracać wszelkie istniejące ustawy, a żądać by 
w danym wypadku wbrew ustawom postąpiono. 
Nadarzyła się im także sposobność uderzenia 
na Polaka Namiestnika. Dla tego dzieją się po­
dobne nadużycia, źe Polak Namiestnik jo zasłania. 
On winien, więc precz z nim, wołała lewica. On 
winien, oddalić go, krzyczeli ei panowie, cho­
ciaż nie wiedzieli jeszcze jak rzecz s to i ! Natu­
ralnie, skoro Polak, to już winien. Niemca, cen- 
tralistę dać w jego miejsce, a porządek będzie 
w kraju przywrócony, to jest zdanie tych pa­
nów, liberalnych od stóp do głowy, gdy idzie o 
obronę Niemców lub żydów, których za swoich 
poczytują, a w których rękach jest dziennikar­
stwo wiedeńskie wraz z pauem Miihlfeldem.

Z Rady państwa.
39. posiedzenie Izby poselskiej z d 17. 

października.
Na ławie ministerjalnej hr. Taaffe.
Prezydent Giskra otwiera posiedzenie o go­

dzinie 10. minut 40.
Po przyjęciu protokołu z ostatniego posie­

dzenia, przemawia prezydent mniej więcej terai 
słowy:

„Gazeta Wiedeńska ogłosiła w części urzędo­
wej odręczne pismo Najj. Pann, wystosowane do 
kardynała księcia-arcybiskupa wiedeńskiego. — 
(Zgromadzeni powstają.) Niem okazał Najj. Pan, 
że konstytucjonalizm w Austrji istotnie coś zna­
czy, i źe drogi, zwrócone przeciw niemu, choćby 
gdziekolwiekbądź swój początek brały, nigdy do 
celu nie wiodą. W niem wypowiedziano, że 
nietylko wolność sumienia znajdzie w Austrji 
bezpieczny przytu łek , ale że i religijny pokój 
będzie mógł panować! (Oklaski.) Temu nowe­
mu dowodowi cesarskiej mądrości i sprawiedli­
wości, który zarówno jak w naszych, tak i w 
sereach mieszkańców wesoły znajdzie odgłos;, złó­
żmy bołd wzniesieniem okrzyku na cześć naszego 
cesarza: „Niech żyje cesarz!11 (Izba wzno9i z za­
pałem trzykrotny okrzyk.)

Odczytują spis nowych petycyj, między któ- 
remi 11 o zniesienie konkordatu.

Prezydent oświadcza, że przełożony Wydzia­
łu petycyjnego może odpowiedzieć na wniesioną 
wczoraj petycję Marka Radomskiego. Zapytu­
je przeto Izbę , czy to sprawozdanie ma przyjść 
pod obrady przed porządkiem dziennym. (Izba 
odpowiada przecząco.) Przystępuje więc do po­
rządku dziennego. Na porządek dzienny przy­
pada trzecie czytanie u s t a w y  z a s a d n i c z e j  
o r e p r e z e n t a c j i  p a ń s t w a .

Sprawozdawca K a i s e r f e l d  czyta pro­
jek t do ustawy w tej samej osnowie, w jakiej 
wyszedł z drugiego czytania. P r e z y d e n t  
przystępuje do głosowania, ale takowe jest w ąt­
pliwe, bo ilość głosujących za projektem waha 
się miedzy 118 a 121 głosami.

Dr. G r o s a  (z Weis) proponuje głosowanie 
imienne.

Izba przyjmuje ten wniosek; 119 posłów 
mówi „tak* a 46 „uie“. Minister T a a f f e  gło­
suje „tak*.

Z a t e m  z a s a d n i c z a  u s t a w a  o r e ­
p r e z e n t a c j i  p a ń s t w a  z o s t a ł a  u c h w a ­
l o n a  i w t r z e c i e m c z y t a n i u .  (Oklaski.)

(Kanclerz Beust pojawia się w sali.)
Dalszym przedmiotem porządku dziennego 

jest sprawozdanie komisji względem zastosowa­
nia przepisanego ustawą z dn. 30. lipca 1867 
(D. U. P. nr. 104) postępowania (o traktowaniu 
obszerniejszych przedłożeń) do projektu ustawy 
karnej.

Sprawozdawca Mi i h l f e l d  stawia imieniem 
komisji wniosek następujący:

1) Stosownie do wniosku rządowego, pro­
jek t ustawy karnej ma być poddany postępowa­
niu, przepisanemu ustawą z dn. 30. lipca 1867 
(D. U. P. nr. 104), a Izba panów wezwaną, aby 
zgodną z niniejszem postanowieniem powzięła 
uchw ałę , i proszą o to, aby od Najj. Pana za- 
siągnęła zatwierdzenia tych zgodnych uchwał 
obu Izb.

2) Podobnież przyobiecany od rządu projekt 
nowej procedury karnej, jeżeli będzie przedłożo­
ny, ma być traktowany tak samo.

3) Komisja, wybrana do przedwstępnego 
rozbioru projektu nstawy karnej, i jnż czynna w 
tej mierze, ma się zająć dalej tą pracą, jeźli

traktowanie tej ustawy podług wzmiankowanego 
pr^wa będzie zadecydowane; lecz zarazem ma 
być powołaną do rozbioru oczekiwanego proje­
ktu procedury karnej, i już teraz ma byćwzmo 
cnioną 6 członkami z wyboru Izby.

4) Powołana niniejszem do przedwstępnego 
rozbioru projektów ustawy karnej i procedury 
kornej komisja, ma wedle §, 11. wspomnianej 
ustawy, pozostać w czynności także po zamknię­
ciu sesji i podczas możebnego odroczenia tako­
wej. Dla tej uchwały ma się pozyskać przy­
zwolenie Najj. Panau.

Po zagajeniu rozprawy jeneralnej dr. Re c h -  
b a u e r  zabiera g łos, by sie oświadczyć prze­
ciwko rozciąganiu tej ustawy na projekt proce­
dury karnej, który jeszcze nie jest przedłożo­
ny, i przeciwko wzmacnianiu komisji 6 nowymi 
członkami. Przy specjalnej debacie poparty przez 
Herbsta uzyskał rzeczywiście odrzucenie 2go u- 
stępu wniosku komisji i odpowiednią modyfika­
cję 3go i 4go ustępu, co też przyjęto zaraz i w 
w trzeciem czytaniu.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisji pe­
tycyjnej, względem zmiany ustawy o cechowa­
niu złota i srebra. Petycje odesłano do mini­
sterstwa skarbu, z wezwaniem dokładnego roze­
brania dotyczącej ustawy, i przedłożenia doty­
czącego projektu Izbie poselskiej jeszcze w tej 
sesji. Referentem tej sprawy był dr. K l u n .

Dr. F  i g u 1 y imieniem komisji petycyjnej 
zdaje sprawę o wniesionej wczoraj przez dr. 
Miiblfelda petycji Marka Radomskiego ze Lwo­
wa, dotyczącej przytrzymania jego córki w kla­
sztorze Benedyktynek. Komisja uważa ten przed­
miot za ważny, chociaż daleką jest od wtrąca­
nia się do władzy wykonawczej, do której za­
kresu działania należy sprawa. Komisja wnosi: 
Izba uchwali ministrom spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości zalecić :

1) aby zarządzono bezzwłocznie, by władza 
polityczna we Lwowie bez dalszej zwłoki Sarę 
Radomską odebrała z klasztoru Benedyktynek 
we Lwowie, i w porozumieniu z władzą kurate- 
larną aby nastąpiło oddanie jej ojcu, Markowi 
Radomskiemu, po zbadaniu stosunków personal­
nych, a jeźliby co do osobistego bezpieczeństwa 
córki zachodziła jaka  wątpliwość, aby j ą  umie­
szczono w jakiem innem miejsca ;

2) do właściwej władzy wydać polecenie, 
aby bezzwłocznie rozpoczęto prawem przepisane 
kroki urzędowe;

3) aby o zarządzonych krokach jak najry­
chlej nastąpiło szczegółowe sprawozdanie.

P r e z y d e n t  otwiera debaty.
Pierwszy przemawia minister sprawiedliwo­

ści, p. H y e :
Na ten wniosek ośmielam się odpowiedzieć 

formalną i merytoryczną u w ag ą :
Ze względu formalnego, przyjmuję z po­

dziękowaniem zapewnienie szanownego sprawo­
zdawcy, że przedmiot ten trzeba najpierw uwa­
żać jako wchodzący w zakres władzy wykona­
wczej, i żelzba, postępując w myśl konstytucji, 
przy tej sposobnośei innego nie wypełni posłan­
nictwa, jak  tylko poleci rządowi, aby jak naj­
spieszniej uczynił [to t wszystko, co tylko jest 
możliwem.

Ze względu merytorycznego, muszę przy 
pierwszym nstępie tego wniosku zanważać, że 
odebranie dziecka z klasztoru i oddanie go ojca, 
będzie właśnie dla tego rzeczą trudną, ż em u s ię  
sprzeciwia istniejące rozporządzenie, które my 
jako prawo szanujemy. Rozporządzenie to wy­
szukałem w bibliotece Izby, i proszę, aby W y­
soka Izba zechciała posłuchać, jaka  ustawa 
istnieje w tym względzie, aż do dziś dnia p ra­
womocna. (Czyta:)

„Najjaśniejszy Pan, najwyższem postanowie­
niem z dnia 8. maja r. 1838, (o ile mi wiado­
mo, niema od tego czasu nowej ustawy), nada­
je władzę naczelnikom (Landerstellen) w prowin­
cjach niemieckich chrzcić dzieci żydowskie, któ­
re skończyły 7, a nie przekroczyły jeszcze 14. 
roku życia, jeśli jest udowodnionera, że chrzest 
przyjmuje z własnej woli, że w nauce religii ka ­
tolickiej dostatecznie są pouczone, jeżeli ich 
ojciec, albo w jego braku ten, który przy dzie­
cku miejsce ojca zastępuje, da swoje zezwolenie. 
W razie jeźli nie ma zezwolenia, to trzeba 
ten wypadek tak samo jak dotychczas, przedło­
żyć do rozstrzygnięcia zjednoczonej kancelarji 
nadwornej i cesarzowi.w Widziano tam dwie rze­
czy wątpliwe. Najpierw, że każde dziecko od 
7. do 14. roku może się dać ochrzcić, jeźli tyl­
ko władza uzna, że ono czyni ten krok z w ła­
snej woli, i jeżeli w braku rodzicielskiego ze­
zwolenia, otrzyma najwyższe zezwolenie; nastę­
pnie uważano także za niewątpliwe, że po ukoń­
czeniu 14. roku, ani ojciec, ani żadna władza 
nie może zabronić dziecku przejść na religię 
katolicką.

Oto jest istniejąca ustawa. Sądzę, że usta­
wa ta potrzebuje jak  najspieszniejszej zmiany. 
Ale nie nad tem rozbija się dziś pytanie. Wo­
bec tej ustawy niemógłbym zawyrokować, czy 
dziecię ma niezwłocznie wrócić do rodzicielskie­
go domu. Nąjpierw muszę dowiedzieć się o isto­
cie czynu, i ala tego ze względu na tę ustawę 
żądałem we wczorajszym telegramie, aby po­
wstrzymano chrzest, i żeby ojciec mógł się wi­
dzieć ze swoją córką, bo zdarzyćby się mogło,

że dziewczynę, liczącą od 16 — 17 lat, tylko do 
chrztu namówiono, bez jej własnej chęci, — i 
przytem chciałem aby się ojciec przekonał, czy 
córka jego ma w rzeczy samej wolną wolę.

Zrobię Wysokiej Izbie jeszcze jedne uwagę, 
która chociaż do rzeczy bezpośrednio nie nale­
ży, jednak się z nią związała. Widziałem w dzi­
siejszych dziennikach, że przy poleceniu mojem, 
które dałem Namiestnikowi Galicji, ośmielano 
się osądzać bardzo cierpkiemi wyrazami tegoż 
Namiestnika.

Jestem zmuszony dodać następujące wyja­
śnienie : na moje pierwsze polecenie odpowie­
działo mi namiestnictwo bezpośrednio w dniach 
niewielu, że to, czego się domagałem, t. j. po­
wstrzymanie chrztu, już nastąpiło. Żądałem prócz 
tego zbadania dokładnego stanu rzeczy, ale na to 
nie mam jeszcze żadnej odpowiedzi, zarówno 
jak  i sprawozdania z przebiegu tej sprawy.

Tc dwa urgensa wysłałem do prezydjum 
namiestnictwa, ale przekonałem się dopiero wczo­
raj wieczorem, że namiestnik znajduje się od 
pięciu tygodni w podróży urzędowej po wscho­
dniej Galicji (poruszenie po lewej stronie), i to 
w najwięcej oddalonej części Galicji, a więc nie 
był w możności sam odpowiedzieć, urzędnicy zaś, 
którzy go w nieobecności zastępowali* zapewne 
sprawę tę pozostawili naczelnikowi powiato­
wemu.

Kto tylko zna namiestnika Galicji, ten mu 
z pewnością nie zarzuci ani braku energii, ani 
braku pośpiechu w prowadzeniu spraw (oklaski 
na prawicy). Jestem w możności stwierdzić to 
słowa czynem.

Nie żądałem nawet wczoraj zrana, aby mi 
namiestnik odpowiedział drogą telegraficzną (jest 
ou od dwóch dni we Lwowie), tylko, aby jak  
najspieszniej nadesłał sprawozdanie. W noey o- 
trzymalem telegram, wysłany od niego o 9. go­
dzinie wieczorem (czyta): „Depeszę, tyczącą się  
Chai Sary Radomskiej, otrzymałem w nocy.* 
Oświadczam, że dowiedziałem się wieczorem, j a ­
ko komunikacje telegraficzne ze Lwowem, z 
niewiadomych mi przyczyn, zostały zerwane, i 
że telegramy muszą iść przez Koszyce (czyta). 
„Natychmiast zarządzono kroki — a telegrafi­
czne sprawozdanie o rezultatach jutro. Gołuchowski, tt

Z tego przekonacie się panowie, że gdzie 
tylko namiestnik może osobiście działać, tam z 
pewnością działał z właściwą sobie energią.

Powiedziałem to z obowiązku prawdy i słu­
szności.

Wiceprezydent dr. Z i e m i a  ł k o w s k i. 
Pojmuję, dla czego wypadek, o którym wczoraj 
dowiedziała się Izba w drodze telegraficznej, 
zrobił tak smutne wrażenie. Jest to zdarzenie, 
którego z pewnością nikt nie pochwali. Maszę 
ednak zabrać głos przeciwko wnioskowi W y­

działu petycyjnego, on bowiem żąda, aby córkę 
z klasztoru zabrały władze polityczne, i oddały 
rodzicom. Moi panowie! Wczoraj ze strony pana 
ministra sprawiedliwości poruszono za tym wy­
padkiem jeszcze i inny, którego Izba nie znała. 
Sposób, w jaki to zdarzenie opowiedziano, po­
ciągnął za sobą okrzyki: „Precz z  namiestni­
kiem ! usunąć hr. Gołuchowskiego!“ Pan mini­
ster sprawiedliwości powinien był przecież wie­
dzieć, że namiestnik odbywał od czterech tygo­
dni urzędową podróż po kraju. (Poruszenie po 
lewej stronie; g ło sy : Słuchajcie !) Zastępcą jego 
jest Niemiec (poruszenia na lewo), i pochodzi on 
z czasów Bacha. Za to nie odpowiada namiestnik 
Galicji. Smutno to bardzo, że człowiek, który jest 
tak wiernym cesarzowi, który słucha rządu, przez 
ministra Najj. Pana został w ten sposób oddany- 
na Sq kcewaźenie Izby. (Oklaski na prawicy, poru 
szenie na lewicy).

Jeżeli namiestnik Galicji otrzyma polecenie 
w takiej osnowie, w jakiej je  przedłożył Wy­
dział, to z pewnością nie będzie mógł jemu za­
dość uczynić. Moi panowie! Nie zapominajcie, 
że żyjemy w czasach konkordatu, i że namiest­
nik nie ma prawa rozkazywać coś klasztorowi, 
chyba że każe szturmować klasztor (hałas za­
przeczający z lewej i z centrum). Muszę zwró­
cić uwagę na to, że ponieważ z okolicznością 
chrztu, połączyła sie także okoliczność i kradzie­
ży, inna władza niż polityczna powinna była in­
terweniować, i pytam się, dla czego nam p. 
minister sprawiedliwości nie powiedział to tak­
że, źe prokuratorja rządowa nie spełniła swego 
obowiązku!

Namiestnik nie może nakazać śledztwa są- 
dowo-karnego. Jestem tego zdania, iż Wys. Izba 
powinna tylko wezwać rząd, aby do wszystkich 
władz, które w tej sprawie mają współdziałać, 
wydane były nakazy do energicznego traktowa­
nia tego wypadku, i aby podobnym zajściom za- 
pobieżono na przyszłość. (Oklaski z prawej).

Minister sprawiedliwości H y e :  Pozwolę
sobie zatrudnić Izbę uwagą osobistą a oraz 
realną wobec mówcy poprzedniego. Osobiście 
muszę się zastrzedz przeciw temu, jakoby w sło­
wach moich była intencja, lub jakoby z treści 
ich mogło wypływać, iż namiestnika Galicji na­
rażam na upośledzenie ze strony Izby. Jeżeli to 
w słowach moich leżało, natenczas uroczyście je 
cofam. Co do drugiego zarzutu mówcy poprze­
dniego, iż powinienem był wezwać prokuratorję 
do interwencji, nadmieniam, że spełniłem teu
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obowiązek, o ile go na mnie ustawa wkładała. 
W  obu wypadkach poleciłem namiestnikowi, 
aby zarządził interwencję sądu karnego ; więcej 
nie mogłem, gdyż w obu wypadkach zachodziły 
przedewszystkiem kradzieże familijne, a mówca 
poprzedni wie tak dobrze, ja k  i j a ,  że kradzie­
że familijne mogą być ścigane tylko na żądanie 
poszkodowanego, i tylko jako wykroczenia, bez 
interwencji prokuratorji. Sądzę tedy, iźem dość 
oględnie użył w yrazu : „zarządzić ewentualną
interwencję sądu karnego*, jeżeli rzeczywiście 
zachodzi wypadek potrzeby interwencji sądu 
karnego, a ewentualnie prokuratorji — gdyż tyle 
rozsądku mogę przypuszczać u namiestnictwa.

P r a t o b e v e r a  nie może się zgodzić na 
proponowane przez komisję sformułowanie wnio­
sku, gdyż wydaje mu się ono być bezpośrednim 
zamachem na władzę wykonawczą. Sądzi, że 
Izba mając przed oczyma swoje zadanie, nie 
czyni dobrze, jeżeli wchodzi w szczegóły ewen­
tualnych zarządzeń, których się od rządu ocze­
kuje* Wnosi tedy: „Petycję tę odesłać do rządu 
z wezwaniem, aby bezzwłocznie i energicznie 
zaradził skardze, usuwając i karcąc wszelką 
bezprawność lub niedbalstwo, jukie zajść mogło*.

Wniosek ten dostatecznie poparto.
M i i h l f e l d .  Z  góry oświadczam, iż wnio­

sek komisji petycyjnej popieram jak  najbardziej 
stanowczo. Sprawa jest tak jasną i prostą, iż pro­
siłbym przedewszystkiem Izbę, aby się nie dała 
złudzić powołanem najw* postanowieniem z r. 
1838. Postanowienie to mówi o chrzcie dziecka 
żydowskiego, o ile pozwolony jest za przyzwo­
leniem władzy lub nawet monarchy. Kwestja tak 
s to i : Dziecko nie znajduje się przy rodzicach,
lecz w klasztorze Benedyktynek we Lwowie. 
Pytam się tedy, czy dziecko to bez względu na 
chrzest, bez wszelkiego względu na postanowie­
nie z r. 1838 należy do klasztoru, czy do rodzi­
ców? (Żywe oklaski z lewej). Czyż postanowienie 
z r. 1838 zniosło ustawę cywilną, która nadaje 
rodzicom prawo, wydawania rodzicom zbiegłego 
dziecka? (Oklaski z lewej). Nigdy! Komisja pe­
tycyjna miała tylko na oku ten stosunek między 
ojcem a dzieckiem, miała na oku wydalenie się 
dziecka z domu rodzicielskiego, i umieszczenie 
jego a nawet uwięzienie w klaszterze, o ile ojcu 
zabraniają wywierać wpływ na dziecko. Czyny 
te pod wszelkiemi okolicznościami przedstawiają 
się jako sprzeczne z prawem i muszą być przez 
władze usuniętemi. Tu nie może chodzić o nic 
więcej, jak  tylko o skonstatowanie, czy Marek 
Radomski jest ojcem Sary. Jeżeli istnieje taki 
stosunek, jakto mówi telegram, natenczas sądzę, 
że nie rozstrzyga tu nic innego, jak  tylko bezpra­
wie, którego się dopuścił klasztor. Prawo wzy­
wa władze, nieść pomoc ojcu i żądać zwrotu 
dziecka. Sąd tu niema nic robić. Wedle ustawy 
cywilnej „władza* w ogóle ma interweniować w 
takim razie. Dla czegożby tedy namiestnictwo 
przez policję nie miało zarządzić, aby dziecko 
zostało oddane ojcu ? Nawet w tym razie, jeżeli­
by zachodziła obawa, iż dziecku wyrządzi oj­
ciec jak ą  krzywdę. Komisja nie pominęła i tej 
ewentualności, dodając, by dziecko zostało ode­
brane przynajmniej z klasztoru. Ale na to ani 
minister sprawiedliwości, ani minister wyznań nie 
potrafi przywieść żadnego powodu, dla ezegoby 
dziecko choć kwandrans miało się znajdować w 
klasztorze. (Żywe oklaski z lewej). Szczegółowe 
zalecenie, jak  je  proponuje komisja, jest całkiem 
na miejscu, bo pytam się panów, co się w ła­
ściwie stało wtedy, gdyśmy nie mieli wiadomo­
ści o wypadku, i kiedy minister wyznań wystą­
pił energicznie, cóż się stało więcej, jak że od- 
telegrafowano ministrowi, iż chrzest został wstrzy 
many ? Cóż innego namiestnik w dzisiejszym wy­
padku telegrafował ? Twierdzą nawet, że nie 
byłby telegrałował, gdybyśmy tego przedmiotu 
nie byli tutaj poruszyli w Izbie, o czem namie­
stnik otrzymał naturalnie wiadomość.

Owe telegraficzne uwagi nie pocieszają mię 
wcale, bo powiadają one tylko, że namiestnik 
coś zarządził, ale nie powiadają, co; — z ust 
zaś ministra oświecenia dowiadujemy się, że w 
poprzednim jednym wypadku trzy urgensa po­
zostały bez skutku.

Opuszczam przedmiotową część tej sprawy 
i zwracam się do osoby namiestnika Galicji. 
Myślę że źle mu usłużono tera, co dziś powie­
dziano na jego obronę, bo w tem wszysfckiem 
nie było wytłumaczenia opieszałości, która jest 
faktem.

JE . pan namiestnik może odbywać podróż, 
ale nikt we mnie nie wmówi, że z tej przyczy­
ny nie można mu już było o niczem udzielić 
wiadomości, i że prezydjum nie mogło znaleść 
namiestnika. (Wielka wesołość.)

Gdyby były wybuchły polityczne zaburzenia 
w którym zakącie Galicji, znalezionoby jego 
Ekscelencję z pewnością.

W tym wypadku nie można zastosować ani 
owego Najwyższego postanowienia, ani konkor­
datu, ale tylko ustawodawstwo cywilne, i pomoc, 
jaką  władze wiary dać ojcu.

Wzywam panów przeto, byście się oświad­
czyli za wnioskiem komisji petycyjnej, a nie za 
owym p. barona Pratobevery. W tamtym wnio­
sku jest siła i odwaga. (Oklaski z lewicy i z
galerji. Prezydent wzywa galerje, by sie uci­
szyła.)

K u r a n d a twierdzi, że wypadki tego ro­
dzaju są w Galicji chronicznemi. Zdaje się tam 
panować jakiś duch łowienia dusz, który może 
się mięszać bezkarnie w najświętsze i najpouf- 
niejsze sprawy rodzin. Przypomina wniesioną 
w r. 1865 petycją Mojżesza Eisen, którego córka 
uciekła zdomu z powodu otrzymanej kary, i zna­
leziono ją później w klasztorze w Bochni. Ów­
czesny minister stanu obiecał zasiągnąć natych­
miast telegraficznych wyjaśnień; rzecz okazała 
się prawdziwą, minister chciał wdać się w nią, 
a po ośmiu dniach otrzymałem wyjaśnienie, że 
kazano dozwolić ojcu, by się znosił ze swojem 
dzieckiem i wywierał na nie wpływ ojcowski, i 
to w domu prywatnym, przez kilka godzin co­
dziennie.

Rozkaz ten nigdy nie wszedł w wykonanie 
(Okrzyki: słuchajcie! słuchajcie!)

Podwładny urzędnik zniweczył rozkaz mi­
nistra stanu.

Na powtórne naleganie owetvo Mojżesza Ei­
sen byłem u p. ministra stanu, który powiedział 
mi, że g*> natarczywością moją wprowadzam w 
ambaras. W biurze ministerstwa wyznań, dokąd 
sie także udałem, zetknąłem sie z szefem sekcji 
bardzo grzecznym, ale i tego „wprowadziłem w 
ambaras* bo dodany mu był adlatus duchowny, 
który miał więcej wpływu od niego.

Naostatek dowiedziałem się z boku, o co 
chodziło. Gdyby miano ochrzcić dziecko 13 le­
tnie, potrzebneby było zezwolenie monarchy, i mi­
nisterstwo musiałoby w tem mieć rękę. Usiłowano 
tedy zatrzymać dziecko w klasztorze, póki nie 
skończy lat czternastu. Tak stoją rzeczy w 
Galicji.

Mówca żąda, by rząd postąpił sobie ener­
gicznie w tym wypadku, i w duchu cesarskiego 
pisma do kardynała Rauscbera; oświadcza się 
za wnioskiem komisji petycyjnej, i kończy zda­
niem, że kościół katolicki jest instytucją zbyt 
wielką i świetną, b p o t rz e b o w a ł  wydzierać dzie­
cko matce dla zyskania prozelitów.

Minister H y e  odczytuje otrzymany w tej 
chwili telegram od namiestnika g a l i c y j s k ie g o ,  
który b rzm i:

„Aspirantka do chrztu, Chail S a r a  Radom­
ska, przywłaszczywszy sobie pieniądze i efekta, 
schowała się do tutejszego klasztoru benedy* 
ktynek.

„Nie ma poszlaków porwania.
„Dyrekcja policji w skutek doniesienia ze 

strony ojca, wdała się w to natychmiast, przy­
właszczone efekta odebrał sąd, śledztwo z po­
wodu kradzieży jest prowadzone.

„Metryka urodzenia dotychczas nie znalezio­
na; według wykazu ludności, Radomska urodzo­
na jest w roku 1848.

„Systowanie chrztu już zarządzono. 
Dochodzenie w celu sprawdzenia wieku 

już rozpoczęto. O podobnym wypadku w Białej 
nic nie wiadomo.*

M i n i s t e r  H y e  powiada, że okoliczność 
tę ostatnią tłumaczy sobie dw ojako: albo na­
miestnik telegrafował teraz natychmiast z powo­
du nagłości wypadku, a dawniejszy wypadek nie 
był zaciągnięty w jego protokole prezydjalnym, 
aibo też wypadek nie wydarzył się w Białej, 
ale w klasztorze koło Białej, i oddany był do 
urzędowania urzędowi powiatowemu w Białej. 
Ja  zaś w zapytaniu wymieniłem tylko Białę. 
Uczyniłem to z powodu, że dzienniki jeszcze 
przed 14tu dniami miały dokładne relacje o tym 
wypadku.

S c h i n d l e r  mówi, że słychać było, iż ten 
wypadek wydarzył się nie w Białej, ale w T ar­
nopola. Zwraca uwagę, że w urzędowym styla 
nazywają ową żydówkę już „aspirantką do 
chrztu*.

Dalej mówi, że ustawa z r. 1838 nie należy 
do ozdób austrjackiego ustawodawstwa, ale pó­
źniejsze ustawy już ją  podobno zniosły. P ara ­
graf 1. patentu cesarskiego z dnia 4. marca 
1849 stawia wszystkie wyznania na równi pod 
względem praw obywatelskich i politycznych. 
Patent ten nie był 31. grudnia 1851 zniesiony, 
bo Dziennik ustaw państwa nie wymienia go mię­
dzy ustawami zniesionemi.

Niema zresztą ustawy, któraby orzekała, że 
władza ojcowska nad małoletniemi ustaje u pro­
gu klasztoru. Zresztą klasztory nie są także 
miejscem przytułku dla złodziei; tu należy za­
stosować procedurę karną. Z telegramu namie­
stnika dowiadujemy się, że odebrano efekta i 
rozpoczęto śledztwo sądowe, dla czegóż sąd nie 
weźmie tej osoby do więzienia śledczego?

Dalej zwraca Schindler uwagę, że w y ­
padki podobne często powtarzają się w Galicji, 
i powiada, że zakon jezuitów po swojem znie­
sieniu osiadł nąjpierwej w Polsce. ( S a w c z y ń -  
s k i żąda głosu). W końcu oświadcza się za 
wnioskiem komisyjnym.

Dr. L a n d e s b e r g e r  ebce mówić o tym 
wypadku jako o kwestji zasadniczej, ilustrują­
cej stosunki konfesyjne w Galicji. Postępo­
wanie ministra, który się udał do namiestnika, 
było całkiem stosowne. Sposób zaś, w jaki tu 
wspomniano o namiestniku, nie jest usprawie­
dliwiony. Wyznaję otwarcie, że mam zupełne 
zaufanie do jego bezstronności i sprawiedliwo­
ści względem żydowskiej ludności, i spodziewam 
się, że uczyni on prawu zadość. Minister spra­
wiedliwości przeniósł po części rzecz na inne 
pole, bo w telegramie nie chrzest, ale nieusza- 
nowanie władzy ojcowskiej wymienione jest 
jako rzecz, która ojca głównie dotknęła. DU 
tego zgadzem się z wnioskiem komisji pety - 
cyjnej, który podnosi tę stronę kwestji- Przyjm- 
cie go panowie, by nie stały się prawidłem wy­
padki podobne, zbyt często powtarzające się w
Galicji.

Z y b i i k i e w i o z  dziękuje Izbie , że do­
wiodła, iż nie myśli tak lekko traktować skar­
gi galicyjskie, jak  to bywało dawniej* (Oklaski 
z prawicy.) Mówca uspakaja pp- Schindlera i 
Kurandę co do panującej w Galicji tolerancji. 
Gdy w całej Europie wojny religijne dawały p0- 
wóś do roziewu k rw i , w Polsce tylko nie było 
wojny, a gdy cała Europa wypędzała żydów, w 
Polsce tylko dano im opiekę. Tu zajmują gję 
konkordatem, w Galicji nie ma kwestji konkor­
datowej. Nie wiemy, Kiedy konkordat zaprowa­
dzono w Galicji, nie spostrzeżemy si§> kiedy 
będzie zniesiony.

Jedyną różnicą będzie zniesienie sądowui- 
ctwa duchownego w sprawach małżeńskich. Mó­
wca tłumaczy namiestnika te m , że był w dro­
dze. Środki komunikacyjne w Galicji przy wiel­
kiej rozległości kraju nie w każdym wypadku 
pozwalają telegrafować do namiestnika. Zastęp­
cą jego we Lwowie został człowiek, który jako 
koryfeusz dawnego systemu, działa nie dla do­
bra kraju, ale dla skompromitowania namie­
stnika.

P r e z y d e n t .  O nieobecnych, którzy się 
nie mogą bronić, należy mówić z większą wzglę­
dnością.

Z y b l i k i e w i c z .  Uznaję to, i dla tego 
właśnie przytoczyłem okoliczność powyższą wo*

bronie n i e o b e c n e g o  także namiestnika. 
Wnioski komisji nie są bynajmniej usprawiedli­
wione, istota czynu nie jest skonstatowaną tak 
dokładnie, by już można wydawać wyrok, a gdy­
by nawet tak było, przyjęeie tych wniosków 
byłoby wdarciem się władzy ustawodcwczej w 
atrybucje władzy wykonawczej. Władza ustawo­
dawcza nie może przepisywać rządowi, jakie 
kroki ma przedsięwziąć, bo to zniweczałoby od­
powiedzialność ministrów. Będę głosował za 
wnioskiem p. br, Pratobevery, choćby rząd był 
innego zdania (oklaski z prawicy).

Dr. B e r g e r  zgadza się z preopinantem co 
do premisów, ale nie co do wysnutych z nich 
konsekweneyj. Gdybyśmy nic mieli ostatniego 
telegramu ministra sprawiedliwości, bylibyśmy 
mogli głosować za wnioskami Wydziału tylko z 
dodaniem w arunku: jeżeli istota czynu jest pra­
wdziwą. Ale telegram namiestnika, który wszy­
stkich okoliczności pomniejszych dotyka, a punkt 
główny, t  j. przywrócenie praw władzy ojco­
wskiej pomija, jest dostateeznem poświadczeniem 

| co do istoty czynu. Natomiast prosiłbym, aby­
ście nie głosowali za punktami 2. i 3. wniosku 
Wydziału. Punktem 2. ma się zalecić rządowi, 
aby władzom najściślejsze wypełnianie ustaw na­
kazał, a punktem 3. ma być rząd zawezwany, 
aby sobie jak  najrychlej kazał przesłać sprawo­
zdanie. To mi się tak wydaje, jak  gdyby chcia­
no rząd uczyć elementarza sztuki rządzenia (we­
sołość), jakgdyby rząd dopiero od nas miał się 
dowiedzieć, że ustawy ściśle wypełniać powi­
nien. Alboż miałyby się władze dowiedzieć, że 
rządowi coś dopiero zlecać potrzeba, aby wła­
dzom zlecone być mogło? Glosujcie więc za 
pierwszym punktem wniosku, i nie dajcie się 

f od tego odciągnąć ironiczuemi podziękowaniami 
mówcy z prawicy. Na te podziękowania odpo­
wiem słowy poe ty : Dzięków tych, o pani, nie 
wymagam (wielka wesołość). Jeżeli zresztą mó­
wca ten mówił o wielkiej tolerancji w Galicji, 
to prosiłbym, aby uprzejmość w Galicji nie wy­
radzała się w chrzczenie żydów, dopóki ci w 
swojej autonomii izraelickiej temu są przeciwni 
(wzmagająca się wesołość, żywe oklaski z le­
wicy).

Dr. S a w c z y ń s  k i ogłasza twierdzenie 
Schindlera, jakoby wypędzeni jezuici schronili 
się do Polski, za historycznie fałszywe, i przy- 
stacza wyrazy Góthego, aby nie mówić o rze­
czach „śmiałą piersią, o których się tyle wie, 
co Faust o śmierci pans Schwertleina* (mit 
kiihner Brust, von denen raan soviel gewusst, 
wie Faust vom Herrn Schwerthieins Tod).

M i i h l f e l d  chce popierać wniosek komisji 
petycyjnej właśnie ze względu na ostatni tele­
gram, który mu się wydaje właśnie tak uwagi 
godnym. Uspokaja on ojca co do rzeczy zabra­
nych, ale o dziecku milczy, a to dla tego, że 
jest ono „kandydatem do chrztu*. Utrzymywano, 
że żydzi w Galicji są tak bardzo równoupra­
wnieni. Przypomina tedy ograniczeniu co do na­
b y w an ia  przez żydów  w łasnośc i  i p o s iad an ia  
dóbr nieruchomych. Telegram wspomina o od­
daniu rzeczy. Czy wiecie panowie, jak  to, przy­
puściwszy, źe klasztor widział rzeczy, które 
dziecko przyniosło z sobą — nazywa się wobec 
prawa karnego? Ukrywaniem złodziei. (Wielki 
śmiech z lewej). Powiedziano nam, że wkracza­
my we władzę wykonawczą. To nie jest prawdą. 
Prosić rządu nie potrzebujemy, nie rozkazujemy 
mu także, lecz możemy mu z a l e c i ć  tak do­
brze rzeczy ogólne jak  i specjalne, i dla tego 
wniosek komisji jest słuszny. (Oklaski z lewej).

Wniosek o zamknięcie dyskusji przyjęto.
S c h i n d l e r .  Co do osoby namiestnika 

galicyjskiego, muszę nadmienić, że to wcale o 
niego nie chodzi, i * że tylko wczorajsze wyłu- 
szczema pana ministra sprawiedliwości wysunę­
ły naprzód imię i działalność urzędową tego pa­
na. Z onej strony (prawej) dostało się namie­
stnikowi wiele pochwał; będzie ona wiedziała 
najlepiej, dla czego to czyni. Szanowny dr. Lan­
desberger chwalił go także, i opowiadał przy- 
tem, źe takie wypadki, jak obecny, mnożą się 
w ostatnim czasie. (Śmiech na lewej). Co zaś 
do pouczenia, jakie się mnie dostało ze strony 
przeciwnej, to muszę je  odeprzeć stanowczo. 
Jest ono całkiem niesłuszne, a dzieje udowodnią, 
źe mam prawdę po sobie. (Niepokój i zaprze­
czenie na prawej). Jezuici znaleźli przytułek 
nietylko w ówcze3nem królestwie Polskiem, lecz 
także w Galicji austrjackiej, t utworzyli wów­
czas zakład filozoficzny w Tarnopolu, i to jest 
prawdą, choćby żył jeszcze pan Schwertlein i 
jego bardziej gadatliwa niż uczona gwardja.

P r a t o b e  v e r a ’: Niestety po raz drugi
muszę wystąpić tu przeciwko zdania bronionemu 
przez posła, z którego potęgą wymowy mierzyć 
się nie mogę. Lecz jedno muszę mu odpowie­
dzieć po raz wtóry, właśnie dla tego, że po raz 
wtóry się zdarza. Powiada on (podniesionym 
głosem): „Uchwalajcie wniosek komisji petycyj­
nej; tylko w nim leży siła i śmiałość!14 (Niespo- 
kój.) Pytam się, czy w tem nie ma siły ani 
śmiałości, jeżeli się Izbie radzi, pilnować swej 
konstytucji, a domagać się od rządu, aby z wszel­
ką energią niezwłoc?uie zaradził? Czemże ró­
żni się ten wniosek od wniosku komisji? Że ten 
mówi: » oddajcie dziecko ojcu!* Sądzę, że j e ­
dynym sposobem zaradzenia jest właśnie odda­
nie, a ponieważ rządowi nie eheę p rz y p isy * ^
specyficznych sposobów, lecz wkładam tylko 
ogólnie na niego obowiązek zaradzenia > przeto 
postawiłem mój wniosek. Wypraszam sobie te­
dy na przyszłość podobnych zamachów. Sądzę, 
że moje wnioski polegają tak samo na sile i 
śmiałości, choć ich tak nie wy wrzeszczani, jak 
mówca poprzedni. (Oklaski z prawej — wielki 
niespokój, wrzawa i oznaki niezadowolenia na 
galerii.)

P r e z y d e n t  upornina galerje, aby się 
wstrzymały od wszelkich objawów, gdyż je  wy­
próżnić każe.

M u h I f  e I d : Proszę o głos do osobistej u- 
wagi. (W rzawa; głosy: dyskusja zamknięta !)

P r e z y d u j  ą c y  daje głos Miihlfeldowi do 
osobistej uwagi). Proszę, aby prezydjum mnie 
pouczyło, czy muszę pozwolić na to, by przeciw­
ko maie wojowano perjodami i powtarzaniami ?

P r e z y d u j ą c y  kilku słowami koi na­
miętność obu mówców.

Sprawozdawca F i g u i y  oświadcza, że dwa 
wnioski co do treści nie różnią się zbyt wiele 
od siebie, lecz tylko cokolwiek formą; ani j e ­
den ani drngi nie wkracza w zakres działalności 
władzy wykonawczej. Przy głosowaniu przyję­
to wniosek Pratobevery większością 84 głosów 
przeciwko 56. Głosowali za nim posłowie z pra­
wej, z prawego centrum i kilku członków z le­
wego centrum. (Brawo ! z prawej.)

Potem załatwiono jeszcze kilka petycyj o- 
bojęlnej dla nas treści, Następne posiedzenie 
w poniedziałek. Na porządku dziennym posta­
wiono na żądanie Herbsta projekt ustawy o mał­
żeństwach. Zyblikiewicza wniosek, aby wziąść 
najprzód projekt ustawy o szkołach, upadł.

Koniec posiedzenia o godzinie V, do 3 z po ­
łudnia.

P rz e g lą d  polityczny.
Włochy. Czytamy w Debacie: „Donoszą

ponownie z Rzymu, źe sekretarz stanu, kardynał 
Antonelli, zebrał ciało dyplomatyczne, aby ze­
chciało zwrócić na to swą uwagę, że w głębi 
państwa rzymskiego nie ma żadnych powstań­
ców. Ochotnicy, którzy przeszli granicę, zaszcze­
pili i podtrzymują rucb zbrojny. Oni, pomimo 
nadgranicznego kordonu, otrzymują ciągle posił­
ki, a po części i w oddziałach uorganizowanych. 
Żołnierze Ojca św. bili się zawsze walecznie i 
odnosili zwycięztwo, chociaż nieprzyjaciel był 
nie raz w znacznie większej ilości. Nakonicc 
dodał kardynał, że lud wiejski dopomaga wszę­
dzie żołnierzom Ojca św., a garibaldczykom 
nigdzie nie sprzyja. Nie ma ani jednego w ea- 
łem ciele dyplomatycznem, któryby mógł faktora 
tym zaprzeczyć.*

DItalie pisze pod dniem 13, b m .: „Dziś ma­
my z placu boju bardzo dobre wiadomości. Pnnkt 
najważniejszy, prawdziwe serce powstania, jest 
w Sabinie, gdzie Menotti Garibaldi na czele 
2000 ludzi, podzielonych na 4 oddziały, rozbił 
swój obóz. Odbyłjuż kilka szczęśliwych potyczek, 
ale pogłoska o zdobyciu trzech dział na wojsku 
papiezkiem, jeszcze się nie sprawdziła. Wzdłuż 
całego pasu granicznego jest bardzo mało pa- 
piezkiego wojska. We wielu bardzo miejscach 
władze polityczne umknęły do Rzymu, a wraz 
z nimi biskupi i inni dygnitarze kościoła. Acerbi 
znajduje się bez przerwy w okolicy Velletri i 
unika wszelkiego starcia, bo zamiarem jego jest 
wzmocnić wpierw swe siły, aby potem być pe ­
wnym zwycięztwa. Zwycięztwo w Subiaco za 
wdzieczamy walecznemu majorowi Salomone. 
W prowincji Frosinone znajduje się przeszło 
1800 dobrze uzbrojonych ludzi.*

Potyczkę na Monte Libretti, która zaszła 14. 
bm., tak opisuje naoczny świadek w L'Ossewatore 
Romano: „Kolumna żuawów, licząca 80 ludzi,
wyruszyła pod dowództwem dwóch oficerów o 
godzinie pół do trzeciej po południu z Montero- 
tondo i zwróciła się do Montelibretti, aby tam 
noc przepędzić. Żuawi przybyli do tego miasta, 
leez nad wszelkie spodziewanie zastali w niem 
garibaldczyków. Nie zważając na liczbę, rzucili 
się nasi żołnierze z doświadczoną odwagą (gdzie?) 
na nieprzyjaciela, i koło bramy miasta * stoczyli 
z nim upartą walkę na bagnety. Garibaldezycy 
już się cofali, gdy wtem nadbieg* ich wódz na 
koniu w czerwonej koszuli, aby ich zebrać i j e ­
szcze raz do ataku poprowadzić. Na samym 
wstępie ubito mu konia, a w chwili kiedy chciał 
z niego zeskoczyć, jeden z naszych żołnierzy 
zranił go śmiertelnie. Niebawem zagrała trąbka 
do odwrotu, który odbyto w jak  największym 
porządku. Krwawa walka trwała półtory godzi­
ny, a nasi stracili 15 rannych i zabitych, mię­
dzy którymi obu oficerów. Mimo to udało im się 
uprowadzić 15 pojmanych powstańców.*

Okazuje się z tego sprawozdania, że Moni- 
teur otrzymuje wiadomości tylko od kardynała 
Antonellego, bo telegramy jego, nadmieniające o 
potyczce na Monte Libretti, zgadzają się z powyż­
szym opisem rządowego dziennika rzymskiego.

Ojciec święty odbywał przegląd swej armii 
na placu przed Watykanem. Po tej uroczysto­
ści zebrał starszyznę u siebie, i chwaląc odwagę 
wojska, zapewniał, że losy swego państwa zło­
żył w ręce Opatrzności. Kilka razy oświadczał 
zgromadzonym, że chciałby jak  najprędzej widzieć 
zakończenie krwawego dramatu. — Czy miałoby 
to znaczyć, źe Pius IX. myśli o wyjeżdzie?

Unitth Cattolica donosi z Rzymu, że Stolica 
papiezka wysłała okólnik do wszystkich rządów 
europejskich, w którym wykazuje; 1) iż podczas 
kiedy wszystkie prowincje państwa cieszyły się 
najzupełniejszym poKojem, wkroczyły przez gra­
nicę Krajów, zajętych przez rząd florentyński, 
hufce zbrojne, aby wywołać nieporządki, pod­
niecić powstanie przeciw legalnemu rządowi i 
dopuszczać się czynów zbrodniczych i rabunków;
2) mieszkańcy zajętych przez hufce te znienacka 
okolic, nie tylko nie ulegli tym podburzaniom i 
nie połączyli się do powstania, leez trwają w 
wierności ku Stolicy apostolskiej, okazując całą 
swą pogardę przeciw każdemu aktowi niewia­
ry; 3) hufce te uorganizowały się w Toskanii i 
w prowincjach, oderwanych od terytorjum pa- 
piozkiego ; utworzyły się z młodych ludzi z tych 
okolic i innych, nienależących obecnie do po­
siadłości Ojca św., i to śród dnia jasnego, p0d 
oczami władz włoskich, które im wydawały 
paszporta, lubo notoryczną było rzeczą, iż za­
mierzali wkroczyć do państwa papiezkiego; 4) 
wojska włoskie przepuściły wiele takich hufców, 
które z rozmaitych nad granicą toskańską miejsc 
i z 0 Hvieto z bronią w ręku wkroczyły do pań­
stwa papiezkiego; 5) wojska włoskie uprzejmie 
przyjmowały hufce te, gdy pokonane i rozpro­
szone przez wojska papiezkie, przechodziły przez 
granicę. Po takim wywodzie oświadcza rząd 
papiezki, iż stał się ofiarą nowego zamachu ze 
strony rządu we Florencji, który nie szanując 
konwencji z 15. września, nie przeszkodził no­
wemu najściu państwa, które osłaniać swą opie­
ką uroczyście się zobowiązał.
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Korespondencje Gazety Narodowej.
B e r l i u  d. 16. października.

Kwe«tja Rzymu, kwestja świeckiej władzy 
papieża, góruje nad wszystkiemi —  a kore­
spondentowi z Berlina należy o niej pisać, bo 
czyżby sprawę tę już teraz i tak raźnie coru- 
szono, gdyby" nie przeszłoroczne przymierze 
Prus ź Włochami, gdyby nie Sadowa, gdyby  
Wenecja zostawała jeszcze pod berłem austrja- 
okiem !

Bardzo niepokojące wieści rozeszły się tu 
od wczoraj, że ilość oowstaóców mnoży się co 
chwila, i już sięga 20.000; papież dłużej, jak  
sześć dni, trzymać się nie może ; Meuotti Gari­
baldi pobił w kilku "potyczkach papiezkic woj­
ska ; młodzież z Rzymu spieszy do powstania; 
dezercja w papiezkiem wojsku w ie lk a ; w Rzy­
mie rozstrzelano kilku znakomitych jeńców z 
powstania; z Francji wyruszył legion krzyżow­
ców na pomoc Ojcu św ; Gazette de France  ̂umie­
ściła odezwę do wszystkich narodów katolickich, 
by spieszyli zbrojno na odsiecz zagrożonej sto­
licy ś w . ; artykuł wstępny ministerjalnej gazety 
Italie wręcz głosi, że rozstrzygnienia kwestji 
rzymskiej już dalej zwlekać nie można; z jednej 
strony prawdopodobieństwo, że armia w hska  
zajmie państwo papiezkie, z drugiej, że okupa­
cja Rzymu przez wojska francuzkie lada dzień 
nastąpi — wszystko to zaalarmowało nie mało 
Berlin, i wywarło także najgorszy wpływ na 
giełdę.

Sejm Rzeszy północnej, w którym większość 
rządowa góruje, obraduje jak najspokojniej. W 
ostatnieh czasach przyjęto bez wielkiej dyskusji 
budżet Rzeszy, który po usunięciu całego budżetu 
wojskowego z pod obrad i decyzji sejmu, zupełnie 
jest małoznaezący; zniesiono wszelkie przepisy, 
ograniczające prawo pobierania odsetków od po­
życzek, i zawezwano kanclerza Rzeszy, aby w 
najkrótszym czasie wniósł projekt do ustawy o 
zniesieniu aresztu osobistego za d łu g i ; tak io o* 
bydne prawo, we Francji zniesione, w Niemczech 
istnieć przestanie, powinniby się więc iaustrjaccy 
liberały w Wiedniu zniesieniem tego prawa za* 
jąć, raczej, niżeli owym cielcem ofiarnym wszel­
kiej niemieckiej opozycji, to jest konkordatem.

Najpierwszem rozporządzeniem królewskiem 
Prusy, i wszystkie państwa do Rzeszy półno­
cnych Niemiec należące, złożyły zarząd poczt, 
kolei żelaznych i telegrafów, w ręce kanclerza 
Rzeszy, to jest hr. Bismarka, a gdy już nieo­
graniczona i najwyższa władza nad wszystkiemi 
wojskami oddaną została w ręce króla pruskie­
go, to monarchowie tych państw, wolni od tro* 
sków rządowych, bardzo swobodne życie pro­
wadzić będą mogli, nie wiele się troszcząc zre­
sztą o to, jeżeli jaki zaciekły teoretyk odmówi 
im istotnych znamion udzielnie panującego.

Podróż króla pruskiego w południowych 
Niemczech lubo nie z tak wydatną tendencją się 
odbywa, jak  owa pamięfna podróż prezydenta 
rzeezypospolitę j  f rancuzk ie j  do Bordeaux, w szak­
że przekonamy się wkrótce, że skutki onej nie­
wiele się różnić będą od tej ostatniej.

C e l ig u y  d. 13. października.
(S ,) W otrzymanym właśnie świeżym nu­

merze dzieunika Moskwa, którego redaktorem 
jest Aksakow, znany słowiauofil i polakożerca , 
napotkaliśmy laki zabawny artykuł, że spieszy­
my nim się podzielić, nic doń nie dodając, 
ani opuszczając. Chodzi tu o nowy projekt wy­
darcia religii Żmudzinom, Białorusinom i Pola­
kom. Moskwa p isze :

„Nie widzimy żadnej możności, by w Zacho­
dnim kraju zdusić katolicyzm, jako broń do 
polszczenia ludu. Że tego zduszenia niepodo­
bna osiągnąć za pomocą wyrngowania języka 
polskiego z kościoła, dowiodła unia i dowodzi 
Żmudź. Wreszcie, trudno przypuścić nawet, że­
by z wprowadzeniem języka moskiewskiego wko- 
ściołach zamiast polskiego, ludzie, których uwa­
żamy za Polaków, zmienili się w Moskali. Tym­
czasem ustanawiając moskiewski katolicyzm, 
rząd pozbawiłby siebie prawa i możoośei, usu­
wać w kraju osoby wyznania katolickiego od 
wszelkich służbowych obowiązków i od w łada­
nia ziemią. Przypuśćmy, że język polski będzie 
wypędzony z katolickich kościołów, i że nastąpi 
go moskiewski. Taka zmiana w oczach całej 
ludności Zachodniego kraju będzie równoznaczą- 
cą z zaprowadzeniem unii — tej zarazy, od któ­
rej dotychczas nie możemy się uwolnić. Wycho­
dzące od rządn rozporządzenie to wydawałoby się 
ludowi jako zachęta, sankcja katolicyzmu i jakby 
życzenie rządu, żeby lud w katolickiem zostawał 
wyznaniu. I dziś słyszym skargi, że włościanie, 
co już od 25 laty porzucili unię, chodzą do 
kościołów i słuchają kazania księży, wtedy zaś 
jeszcze więcej będą pociągać do kościołów, gdy 
w nich zaczną odprawiać służbę w języku, zro­
zumiałym dla ludności. Nie sądzimy, żeby p ra ­
wosławni księża w tym kraju chcieli mieć w 
sąsiedztwie taki łaciński kościół — z moskie­
wskim językiem.u

»Nakoniec co za ciężar wziąłby rząd na sie­
bie, gdyby chciał katolicką terminologię języka 
polskiego, wyrobioną wiekami, swobodnie, eałem 
życiem ludu — przetłumaczyć na moskiewski 
język, bardzo może niezdolny do tego! Mogą 
nam wskazać na wykład religii katolickiej w 
rządowych zakładach po moskiewsku. Lecz my 
nie zbyt wierzymy takiemu wykładowi i sądzi­
my, że czyni się to tylko dla formy, a nauka 
odbywa się w domu, w kościele, przy spowiedzi, 
lub w prywatnych rozmowach.

„Jeżeli rząd moskiewski myśli wprowadzić 
język moskiewski w Katolickich kościołach nie 
siłą, lecz pozwalając to „życzącym sobie tego44, 
to my nie przeciwko temu nie mamy, chociaż 
należy zwrócić uwagę „na życzących so b ie /  czy 
między nimi nie ma i takich, którzy uważają 
za dogodniejsze dla siebie mówić kazania o pa­
tronach polskich po moskiewsku, a nie po pol-

|  sku, nie narażając się na prześladowania ze 
strony moskiewskiego rządu.

„Takby powinien postępować rząd wzglę­
dem katolików na Białęj-Rusi. Co się tyczy ka ­
tolików Polaków i katolickiej Litwy i Żmudzi, 
mybyśmy radzili nie moskiewski język wpro­
wadzić do ich kościoła, ale polski, żmudzki i 
litewski do prawosławnych kośeiołów. Dla cze- 
goby nie przetłumaczyć naprzykład liturgię p ra ­
wosławną na żmudzki język, a także i pismo 
świete, które w żmudzkim iezvku księża ezvtać 
nie pozwalają? Czemuby w różnych miejscach 
Żmudzi nie pobudować prawosławnych cerkwi, 
gdzie nasi popi uczyliby lud prawosławnej re ­
ligii po żmudzku? Cbcćby rok i dwa do tych 
cerkwi nikt nie chodził — znajdą się p tem 
ochotnicy: możność słuchania kazania w języku 
przyrodnim, byłaby najlepszą propagandą pra­
wosławia. My sądzimy nawet, że i w królestwie 
Polakiem prawosławna liturgia po polsku i kil­
kudziesięciu żonatych prawosławnych księży pol­
skiego pochodzenia, których zapewne znajdzie­
my jeżeli nie w Polsce to w Galicji, tak szcze­
rze dążących do oderwania się od katolicyzmu, 
wywrą większe wrażenie na lud prosty, jak  ich 
nieżonaci księża i msza łacińska. Tyra tylko 
sposobem możuaby rozerwać katolicyzm z polską 
narodowością, lecz byłoby to nie oczyszczeniem 
katolicyzmu z polskiego elementu, lecz oczy­
szczeniem polskiego elementu z katolicyzmu, 
które go zepsuło.

„Trudno mierzyć i zważyć tegoczesne zna­
czenie prawosławia i katolicyzmu dla prostego 
ludu w Zachodnim kraju: zdaje nam się jednak, 
że należy żądać i mieć na celu tylko jedno: 
przyłączenie wszystkich katolików moskiewskie­
go pochodzenia do prawosławnego kościoła. Do 
tego należy dążyć, i łatwiej tego dopiąć niż 
zwykle sądzą, dzięki łączności katolicyzmu z 
tak zwaną polskością, to jest dzięki polsko-po- 
litycznemu piętnu katolicyzmu. Niech to piętno 
nie zaciera się, niech jaśnieje w swoim prawdzi­
wym blasku. Niech włościanin katolik korzysta 
z praw ogólnych, nie prześladujmy go za wiarę, 
ale niechaj czuje na sobie piętno, które historja 
położyła na katolicyzmie. Niech on wie, że póki 
jest katolikiem, jest i Polakiem, i musi znosić 
cały ciężar upośledzenia, który ciągle będzie 
gnieść to plemię. Nieeh rząd usunie się, niech 
dla katolików i żydów ma tylko pewną toleran­
cję, ale nie pozwala im się urządzać i poprą 
wiać swe położenie, stosownie do potrzeb czasu,— 
przeciwnie, niechaj pcha ich do upadku, a 
wtedy nie trudno będzie misjonarkom prawosła­
wnym, wysłanym od rządu, wpłynąć na lud, i 
zmusić go do przyjęcia prawosławia i stania się 
moskiewskim. Dla tego potrzeba także, żeby 
moskiewskie duchowieństwo wyszło ze stanu nie­
mocy i bezczynności, żeby stało się śmielszem i 
odważniejszera, bo tu nie chodzi o nową zmia­
nę religii, ale tylko o przywrócenie (?) zabłąka­
nych dzieci na łono prawdziwego kościoła,

„Są wielkie masy polskiej ludności, tworzą 
cej fizycznie i etnograficznie polską narodo­
wość, a która z dalszym rozwojem dostanie się 
pod wpływ polskiej katolickiej cywilizacji. Dla 
tych jedynem zbawieniem, żeby nie zginąć r a ­
zem z innymi Polakami — jest prawosławie. 
Prawosław ni, chociażby i polskiego pochodze­
nia, nie będą nieprzyjazni Moskwie, przeciwnie, 
wejdą z nią w duchowny stosunek wtedy, gdy 
w przeciwnym razie przyjdzie czas, gdzie lu 
dność polska, idąc zwykłym t* r e m , wpadnie na 
drogę, utworzoną polsko katolicką cywilizacją , 
nam nieprzyjazną14. Tyle Moskwa.

Każdy frazes artykułu tego mógłby dać po­
le do ważnych uwag nad biednym krajem, na 
którym pierwszy lepszy robi sobie eksperymen- 
fa z tem, eo najdroższe człowiekowi, religią i 
jego przekonaniami, — lecz zostawiamy to le­
pszemu od naszego pióru. Czy lepiej będzie 
ludowi polskiemu v prawosławiem, nie wiemy; 
ale wiemy, że na 30 milionów prawosławnych, 
jest 15 milionów raskolników i sekeiarzy takich 
jakich katolicka religia nie wydawała nigdy, — 
a na dowód umieścim wypadek, który nieda­
wno stał się w Moskwie z jednym prawosła­
wnym, sekty spasowskiej. Niejaki Michał Kurtin 
(57 lat) zarznął rodzonego syna swego, niosąc 
go Bogu w ofierze. Oto jest jego własne opo­
wiadanie:

„Pewnego razu w nocy, smutek mój, że 
wszyscy ludzie powinni zginąć w teraźniejszym 
czasie, stał się tak wielkim, że nie mogłem za 
snąć na minutę. Kilka razy stawałem z  łóżka, 
zapalałem świece przed obrazami, i ze łzami na 
klęczkach modliłem się o moje i mojej rodziny 
zbawienie. Wtedy to właśnie przyszła mi myśl 
zbawić syna od wiecznej zguby. Ponieważ syn 
mój, Grygoryj, jedyne dziecko moje, był bardzo 
wesoły, dowcipny i zdolny nad lata swoje, więc 
lękając się, żeby po śmierci mojej nie zepsuł 
się i nie poszedł do piekła, postanowiłem za­
rżnąć go. Z pierwszym brzaskiem jutrzenki wy- 
szlem z tą  myślą za wrota domu, i zwróciwszy 
się na w schód , zacząłem modlić się, prosząc 
Zbawiciela o natchnienie. Powiedziałem sobie, 
że jeżeli pomodliwszy się myśl ta przyjdzie mi 
znowu do głowy z prawej strony, to ofiaruje 
Bogu syna, jeżeli zaś z lewej, to nie, bo myśl 
z prawej strony pochodzi od anioła, a myśl z 
lewej strony od szatana. Po skończeniu długiej 
modlitwy, myśl ta przyszła z prawej strony, z 
radością więc w sercu wróciłem do izby, gdzie 
syn mój razem z żoną spali na ławie. Lękając 
się oporu żony, zbudziłem j ą  naumyślnie i po­
słałem po skóry owcze do wsi sąsiedniej, a sam 
zostawszy z synem, powiedziałem mu: „Wstań 
Griszeńka! Włóż czystą koszulę, chcę nacieszyć 
się patrząc na ciebie.u

— Ja  nie mam czystej kos; uli, odpowiedział 
Grisza, mama jeszcze nie uszyła.

— Włóż moją czystą koszule, powiedziałem, 
to wszystko jedno.

— Dobrze, odpowiedział chłopczyk i włożył 
ojcowską koszulę.

— Ot tak, powiedziałem, teraz się połóż 
moje dziecko rozumne na ławce, niech popatrzę 
na ciebie i nacieszę się.

„Syn położył się na ławce pod obrazami,

podłożyłem mu poduszkę pod głowę i raptem 
podjąwszy koszulę uderzyłem go kilka razy w 
brzuch nożem. Chłopczyk w boleściach zaczął 
się wyrywać z rąk moich. Wtedy chcąc skró­
cić jego męki, rozprółem nrn żołądeK jednem 
cięciem od "dołn do góry. Dziecko moje stra­
ciło siłę, lecz jeszcze nie umarło. Jutrzenka 
świeciła już w okno, leez gdy zarżnąłem syna, 
pierwsze różowe promienie słońca padły na 
twarz niewinnej ofiary Wstrząsłem się patrząc 
na moje dziecko, nóż wypadł mi z ręki, uklą­
kłem przed obrazami, prosząc Boga o przyjęcie 
mojej ofiary. Zbliżyłem się potem do syna, 
krwią oblanego, i powiedziałem mu: „Wybacz
rni Griszeńka na miłość Chrystusa, że zadałem 
tobie taki smutek.44

„Umierając}7, lecz jeszcze przytomny syn 
mój odpowiedział: „Bądź zdrów tatko.44

„Poprawiłem łóżeczko jego i kazałem, aby 
mi powiedział: „Bóg ci przebaczy tatko.4* Chłop­
czyk powiedział: „Bóg ci przebaczy.44

„Pomodliwszy się za duszę jego, ukląkłem 
koło łóżeczka i zacząłem modlić się: „Zdrowaś 
Marjo, zdrowaś44... syn mój powtarzał te słowu, 
potem umilkł raptem... W tej chwili, gdy syn 
skonał pływając we krwi własnej, weszła żona 
moja, i obaczywszy co zaszło, upadła na ziemię. 
Wstawszy podszedłem do żony, podjąłem j ą  i 
powiedziałem: — „Idź, powiedz wójtowi. J a  n- 
rządziłem dzień świąteczny dla świętych...44

Zamknięty do więzienia Kurtin umorzył się 
głodem.

Oto do czego prowadzi prawosławie, stra­
szny brak poezji w tej carskiej, umundurowanej 
religii — i ją  to chcą wcisnąć w duszę Litwina, 

I który w borach odwiecznych, wśród dzikiej 
‘ przyrody nauczył się modlić do stwórcy swego, 

nic mięszająe do czystej modlitwy, rządowych 
frazesów o zachowanie krwiożerczych władców 
i ich rodzin!...

K r o n i k a .

O bwieszczenie. W dawnych obwodach brzeżań- 
skim, złoczowskim i sandeokim rozpisuje się niniej- 
szem w każdym z tych obwodów — wybór jednego 
posła na sejm królestwa Galicji i Lodomerji wraz z 
wielkiem księztwem Krakowskiem z ciała wyborczego 
większych posiadłości.

Wybór odbędzie się dnia 21. listopada b. r. wBrze- 
żanaeh dla dawnego obwodu brzeźańskiego, w Złoczo­
wie dla dawnego obwodu złoczowskiego, a dla dawne­
go obwodu sądeckiego w Howym Sączu.

Lokal, przeznaczony na miejsce wyboru, i godzinę 
wyboru poda się do wiadomości pp. wyborców karta­
mi legitymacyjnemu

Listy wyborcze rzeczonych okręgów wyborczych, 
ogłaszają się zarazem w dzienniku rządowym.

Lwów d. IG. października 1867.
C .4k. namiestnik:

Agenor hr. Gołuchowski,
— Nominacja. C. k. sąd wyższy w Krakowie mia­

nował oficjała przy krakowskim sądzie krajowym, Kon­
stantego S k w i r  oz y ń s k i e g o ,  adjunktem dyrekcji 
urzędów pomocniczych przy tymże sądzie.

— Kalendarz na rok  1868. Nakładem księgarni 
K. Wilda we Lwowie, wyszedł „Pielgrzym po ziemiach 
polskic h*, kalendarz na r, 1868. Obejmuje on 6 działów: 
kalendarski, informacyjny, przemysłowy, statyatyczno- 
ekonomiczny, literacko-historyczny i gospodarski.

W dziale statystyczno ekonomicznym zasłDgnje na 
uwagę rozprawa K. Widmana p. t.: „Ziemie polskie
pod panowaniem austrjackiemw; w dziale zaś literacko- 
histerycznym artykuł p. Felicji Wasilewskiej o Reju z 
Nagłowic.

— I*. Szczepanow ski ,  znany zaszczytnie koncerci- 
sta, udaje się obecnie w podróż artystyczną po Gali­
cji. Zamierza on zwidzie Ptzemyśl, Drohobycz, Sambor, 
Stanisławów, Brzeźany i inno mia9ta, i dawać tam 
koncerta na gitarze i wiolonczeli. Z powrotem za kilka 
tygodni zamierza dać koncert we Lwowie.

— Z Bolechow a. Dnia 6. października br. oddali­
śmy ostatnią U9ługę śp. Wolfgangowi Gertnerowi, izrae­
licie, tutejszemu lekarzowi miejscowemu, który przeżył 
lat 60 pośród nas, i przez cały przeciąg swego życia 
(id lat najmłodszych do ostatnich chwil od wszystkich 
obywateli bez różnicy wyznania i stanu był łubianym i 
szt nowanym.

Przyczyną śmierci ś. p. W. G. było zaziębienie w 
powrocie z komisji sądowo-obdukcyjnej wśród zimnej 
dżdżystej nocy.

Śp. W. G. pozostawił liczną familię, niewyposażo- 
ną wprawdzie materialnie, ale wychowaną moralnie 
i w duchu czysto-ca-odowym z wyższem wykazał - 

| ceniem.
ś. p. W. G.t aczkolwiek imię jego nie rozgłośne 

i tylko nam współobywatelom i sąsiadom jego znane, 
poświęcał się nietylko w swoim zawodzie lekarskim 
dla dobra ogółu, lecz działał or z jako prawy Polak i 
obywatel na polu narodowem całe swe życie, nawet 
wtedy, kiedy samo mi:ino Polaka na prześladowanie 
narażało, kiedy z uczuciem naszem i myślą narodową 
kryć się musieliśmy. W uznaniu tak prawego żywo­
ta, jako też i poświęcenia dla dobra ogółu, uczciło 
licznie zebrane obywatelstwo miejskie i wiejskie, urzę­
dnicy sądowi, miejscy, salinarni i kameralni lasowi, 
niemnit j ludność miejsk?i wszystkich wyznań, zebrawszy 
się blisko w %  na cztery tysiące mieszkańców na po­
grzebie śp. W. G. dając tem dowód, że czcimy i powa­
żamy bez różnicy wyznania i stanu w narodzie to, co 
jest zacne i dobre.

Były na pogrzebie i mowy, mówił Polak żyd, mó­
wił Polak katolik, i miło było słyszeć o cnotach ś. p 
W. G., a jeszcze milej słyszeć było, gdy mówca w 
krótkich ale dobitnych i z serca płynących słowach 
wypowiedział świętą prawdę, zachęcając, aby bracia 
izraelici życie śp. W. G. za wzór dla się brali, i co się 
tyczy wychowania młodego pokolenia, by w ślady śp. 
W. G. wstępowali.

Cześć popiołom twym, zacny Wolfgangu : oby
czyny twe znalazły licznych naśladowców między bra­
ćmi wyznania twego, a słowa mówcy aby utkwiły w 
pamięci i sercach braci izraelitów, ażeby dzieci swe 
wychowywali na godnych i tak kraj miłujących obywa­
teli, jakim był ś* p. W. G. i na jakich dzieci swoje 
wychował!

— Z K ołom yi. Na mocy potwierdzonych statutów 
kasyna mieszczańskiego kołomyjskiego przez Wys. Na­
miestnictwo, zebrali się na dniu 34. b. m. założyciele 
tegoż kasyna, i wybrali jednogłośnie swyra prezesem 
pana dr. Teobalda Semilskiego, adwokata krajowego i 
radnego gminnego, a zastępcą jego p. Stanisława G,y- 
glewskiego kasjera miejskiego, potem wybrano wy­
dział z 7 członków, po połowie mieszczan i inteligen­
cji, którego przewodniczącym jest p. Jan Sidorowiez, 
aptekarz i radny gminny, zewszechmiar zacni i światli 
ludzie, można zatem się spodziewać, że takowi swem 
hezinteresownem i światłem postępowaniem, będą wpły­
wać na oiwiafę mieszczan moiej inteligentnych, gdyż 
już teraz dają sie słyszeć głosy ludzi fach o j yeb, k tó ­
rzy zamyślają tej zimy urządzić kilka odczytów w ka­
synie mieszczaóskiera. Szczęść im Boże !

Przyznać trzeba tutejszej inteligencji, że wielu 
przystąpiło do tego kasyna, a to w tym celu, by we­
sprzeć takowe tak materjalnie jakoteź inteligentnie. 
Dzięki im zato !

— S try j  dnia 17. października. Rada gminna u* 
chwaliła na wczoraj«zem posiedzeniu prawie jednogłoś­
nie księdza Jana Karasie wicza, wikarego obrz. łac. ka­
tedralnego i katechetę głównej szkoły lwowskiej, na 
proboszcza r. k. miasta Stryja prezentować, z czego 
cała publiczność stryjska wszystkich wyznań rada jest, 
ponieważ ks. Karasiewicz, będąc wikarym w Stryju, 
nmiał sobie zjednać ogólny szacunek.

— L w ó w  października. Otrzymaliśmy następu­
jące pismo.

Gaiecie Narodowej z niedzieli w sprawozdaniu 
z Rady miejskiej powiedziano, jakoby ja z powodu 
zajścia osobistego z ks. kan. Romaszkanem miałem 
złożyć mandat. Odwołuję powiedzenie podobne, bo zaj­
ścia żadnego między mną a księdzem kanonikiem Ro­
maszkanem nie było. Leopold Rotfendtr^

— L w ów , 19. października. (Z g ie łd y  ) Ejfekta i 
monety. Listy zastawne galic. banku hipotecznego 96 ; 
ohligacje pierwszeństwa kolei Lwowsko-Czerniowiee- 
kiej II emisji 94.25; moskiewski rubel papierowy 1.70 
% — 1.71; pruskie bilety kasowe 1.84%. W baDdln 
towarowym nie było żadnej transakcji.

Ostatnie wiadomości.
W wczorajszym numerze umieściliśmy tele 

gram z Paryża, streszczający artykuł UOpinion 
Nationale, w którym p. Gueroult przepowiedział 
z boleścią rychłą okupaeję francuzką. W chwili 
zamknięcia dziennika otrzymujemy N . fr . Preśse 
z dnia 18. b. m. i w niej ua samym końcu czy­
tamy następujące doniesienie: „ D o w i a d u j  era y 
s i ę  ze ź r ó d ł a  a u t e n t y c  z e n e g o ,  że  d z i ś  
z r a n a  p i e r w s z e  w o j e n n e  s t a t k i  f r a n  
e u z k i e  w y r u s z y ł y  z T u l o n n  w k i e r u n  
k u  C i y i t t a y e c c h i i . 44 Wiadomość ta jest tak 
doniosłą, i w smutne następstwa, szczególnie dla 
polityki napoleońskiej, tak brzemienną, że do o- 
statniej chwili będziemy ją  przyjmowali z 
wszelkiem zastrzeżeniem. Zresztą być może, że 
statki mają tylko krążyć wzdłuż brzegów rzym­
skich..*.

Dzienniki, wychodzące w Lugdunie i Tulo- 
nie, w numerach z d. 17. b. m. rozpisują s :ę o 
przygotowaniach, jakie wojsko i statki do ry­
chłego odjazdu czynią.

Pragska P olitik , która zresztą czerpie swoje 
wiadomości z dość niepewnych źródeł, otrzyma 
ła z Wiednia telegram, według którego zbrojna 
interwencja francuzka w sprawie rzymskiej jest 
tylko czczą groźbą, i że wojska włoskie lada 
chwila zajmą terytorjum papiezkie. Zmianą w 
gabinecie francuzkim nastąpi dopiero po wyja­
ździe cesarza austrjackiego z Paryża.

Listy, nadeszłe z Rzymu do Marsylii, dono­
szą, że w Rzymie przytrzymano dwóch ofioe- 
rów włoskich, Maragoniego i Castallezzego, kt ó­
rych oskarżono o przygotowywanie powstania 
w samem mieście. W papierach, jak ie  przy nich 
znaleziono, objawia się obawa, że między po­
wstańcami zaczyna się rozszerzać duch republi­
kański, i prośba o nowe polecenia, Obaj znajdu­
ją  się zamknięci w zamku Anioła. Śledztwo już 
się z nimi rozpoczęło. Baron Hubner wrócił do 
Rzymu, i prosił papieża aby nie opuszczał 
swej stolicy. Liczne oddziały powstańców gro­
żą wtargnięciem do Yiterbo. Oddział, stoją­
cy w Sabinie, wzmógł się przybyszami z Ne*- 
politański^go aż do ilości 2.00Ó ludzi. Jego głó­
wna kwatera znajduje się w Moute-Carpignano. 

| Oczeknją wylądowania Sycyliańów na brzegach 
■j rzymskich.
j| Telegrafują z Londynu d. 18. b m ., że rząd 

na wypadek rozruchów Fenianów, wniesie aain 
zasystowanie aktów habeas corpus. Morning Post 
sądzi, że lada dzień wojsko rzymskie w p o ł ą ­
czeniu z francuzkiem wejdzie do wiecznego 
miasta.

W Czechach agitacja antikonkordatowa ob­
jawia się ciągle adresam i, uchwalanemi przez 
reprezentacje gmin, w których przeważają Niem­
cy. Donoszą świeżo o uchwaleniu czterech ta ­
kich adresów i przygotowania takowych w pię­
ciu innych miastaeh.

Jenerał Tiirr wyjechał d. 17. bm. z Zagrze­
bia po dwudniowym pobycie. Przed wyjazdem 
miał długą konferencję z zastępcą bana i z ko­
ryfeuszami chorwackiego stronnictwa narodo­
wego.

Dziennik Mense ogłasza list z Meksyku, w e ­
dług którego p. Eloin, były sekretarz cesarza 
Maksymiliana, i ksiądz Fischer zostali skazani na 
czteroletnie wiezienie.

Telegrafowany knrs w iedeńsk i
z dnia 19. października

OMig. dług. pańat. 5% na 100 zł. m. k. 
Pożyczka nar. J854 5% za 100 zł. m.k.
Losy z roku 1860  ...........................
Akcje banku nar....................................

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. . 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebro za 100 zł. w. a . ......................

W. A.
z l. J ct.
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GAZĘTA NARODOWA* dni* 20. Października 1867.
*  , * ą r w m w  W u h  l -  U H M  W  L W U  ! ■  i p j n w a i v j i > a m M M p n T <m.—>1

Nakładem KAROLA W ILD A  w e L w ow ie wyszedł z druku:

K ^ L E ] > j r > A . I l Z  na rok przestępny
pod tytułem:

P O Z I E M I A C H  P O L S K I C H 9
21 i pół arkusza ścisłego draka (święta czerwono) w dużej 4ce C ena  tylko 54 cent. wal. a u s f r .  Biorącym n a  tuziny odstępuje się  zwykły rabatt.^TgSgg

K rótk i  w y k a z  treśc i  : Dział I.: Kalendarz chronologiczny powszechny — świąteczny — astronomiczny — żydowski. Dział 11. informacyjny: Genealogja domu cesarskiego. S tatystyka państw europejskich. Informacje po-
. 1 ,'-'1— - s -----*----------------- i— -----:— Ł  ... -»  Ł -• i- n r  przemysłowy: Giełda Lwowska. Bank hipoteczny, Filie towarzystwa rolniczego itp, Dział IV. statysty-

4. Schneidera. Dział V. literacko-historyczny: Mikołaj Rej z Nagłowic (ustęp z historji literatury Felicji 
rawie chmielu. Drobiazgi gospodarskie. — Ogłoszenia handlowe i przemysłowe itp.

■ r  Dostać m o ż n a  w księgarniach pp. C s i l l ika  w Tarnopolu, F ried le ina  w Krakowie, Braci J e len io  w w Przemyślu, L indcnbergera  w N. Sączu, M ilikowskiego w Stanisławowie i Tarnowie, Mii l le ra  w Bucza- 
czu M alew skiego w Brzeźan.*ch, Pard in icgo  w Czerniowcach, P c lla ra  w Rzezsowie, P isza  w Bochni, R osenkeiina  w Brodach, Z adem bsk iego  w Kołomyi. 2625 1—

*v i™wr tmmrn*

Nr. 33.

Uwiadomieuie.
Wydział Towarzystwa gal i cyj s Kiego ku 

podniesieniu chowu koni, podaje do wiado­
mości interesowanych:

1) Chcąc ułatwić sposobność do ule­
pszenia produkcji w stadach krajowyeh, po ­
czyniono u cesarskiego rządu stosowne kro* 
ki by na czas przyszłej w io sn y  mieć 
można w yb ór  stadników czystej krwi 
angielskiej ty talem n a jm ą  za pe^ną  u- 
miarkowaną ryczałtową cenę.

Ktoby więc życzył sobie o tem zacią­
gnąć bliższą wiadomość, zechce się zgłosić 
do kancelarji Towarzystwa Nr. 10V* we 
Lwowie.

2) Od 20. lutego zakład Towarzystwa 
za rogatką janowską otwarty będzie do 
stósownego pomieszczenia k laczy  s ta­
dnych gdzie ulokowane bedą dwa rządo­
w e stadniki znakomitej krw i pełaej an­
gielskiej, i jed en  ogier krwi oryjentalnej; 
zwraca się zatem uwaga P. T. hodowców 
na to miejsce troskliwego urządzenia, gdzie 
też obok dbałego nadzoru i pojedynczej u* 
sługi, życzeniu odpowiedną karmę za cenę 
targową, mieć będzie można.

3) W dopełnieniu zadania swego, W y­
dział Towarzystwa pestanowił zająć się i 
licy tacją  koni wszelkiej kategorji w  pier­
w szej połow ie marca 1868.

Taka licytacja odbędzie się w zakła­
dzie Towarzystwa za janowską rogatką, a 
bliższe szczegóły przeprowadzenia onej pó­
źniej ogłoszone będą, wszakże bez warun- 
kn ograniczenia prawa brania udziału w 
dostarczeniu koni, przeciwnie, celem obe­
cnego obwieszczenia jest właśnie to, by 
wczesnym uwiadomieniem o widoku do po­
zbycia się koni i onych nabycia na tej dro­
dze bądź hodowca, bądź miłośnik koni, 
bądź też i handlarz do konkurencji był 
przygotowany. 4626 1 —3

4) Wydział uprasza szanownych ho­
dowców w kraju, chcących wynająć na czas 
stanowienia 1888 r. z własnej stajni ogiery , 
by przesłali do kancelarji Towarzyetwa wa­
runki najmu, które w zestawieniu specjalnem 
z końcem r. b. w celu rzeczywistego prze­
prowadzenia, drukiem ogłoszone będą,

Lwów d. 18. października 1867.

N ieprzyścigniona  
co do rzetelności, gustu i

taniości.
CENNIK najpierwszej i największej

a . : ■ * j e c  a t

(biel izny p łóc i enne j
BRACI BECK

tc W ie d n iu , O p ern g a sse , 4?.

Koszule męzkie, rc2$y $
nowszego kroju, z cienkiego rumburg- 
skiego płótna po 3 zlr. 25 ot., złr. 2.50, 

|3, 3.25, do 3.5p.
z najcieńszego rumburgskiego batystu 
po złr. 3.75, 4, złr. 4.50, 5, 5.50, 6 do 
złr. 7.

| z najcieńszego angielskiego perkalu po 
złr. 2, 2.25, 2,50, 2 75. do złr. 3.
kolorowe w najlepszym gatunku po złr* 
2.5;, 2,75 do zlr. 3. ______________

K alesony męszkle z płótna rumburg­
skiego po złr. 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50 do 
złr. 2*75._____________________________

Koszule damskie, ;„nt5 -
skiego, gustownego kroju po złr. 2 25,
2.50, 3. 3.50 do złr. 4. __
z rumburgskiego batystu, pięknie hafto­
wane po złr. 4.50, 5, 5*50, 6, do 6.50.

Kaftaniki nocne z najcieńszego per- 
kaln, podług najnowszych krojów, gład­
kie po złr. 2.25, 2.50, 2.75, do złr. 3.
pięknis haftowane po złr. 3.50, 4, 4.50. 
do zlr. 5.

M ajtk i dam sk ie ,  gładkie po złr.
1.50, 1.75, do złr. 2, pięknie haftowane 
po złr. 2.25, 2.50, 2.70, do złr. 3.

najlepsze kolorowa koszule flanelowe 
po złr. 4.50, 5, 5.50, 6, do słr. 7.

M aszynow e m ęzkie i damskie  
kaftany w ełn iane po złr. 2.55, 3, 3.50, 

|4, złr. 4.50, do złr. 5.
M aszynow e ka lesony  w e łn ia n e  

jpo złr. 2.5 . 3. 3.50, 4 do złr. 4 50.
Najlepsze szkarpetki w ełniane  

białe i kolorowe x/\ tuzina złr. 5, 5,50, 
6, do złr. 6,5o.

Cienkie rambargskie weby M) 
łokci po z*r; 21% 23. 25, do złr. 40.

B elgijsk ie  w eb y  batystow e 50 ło ­
kci po złr. 21, 23, 2o do złr. 40.

I -----------— —  -

Najcieńsze chustki do nosa lanne
Vi tuzina po złr. 1.40, L80, 2, złr. 2.50, 
3, 3.50. do złr. 4.

Francuskie chustki batystow e do 
nosa •/, tuzina po złr. 2,50, 3, 3.50. 4, 
złr. 4.50 do złr, 5. 2563 5—24

ZAMÓWIENIA z PROWINCYJ z zaręczeniem 
najpunktualniejszej usługi po przesianiu gotówki 
lub pobieraniem pocztowem wykonuje najrze- 
telnicj,

KOSZULE nie przylegające jak najlepiej, mo­
gą być odesłane napowrót, O podanie objętości 
szyi uprasza się.

Kawa Ceylon
wyśmienita,

funt po 81 centów
w handlu Kar. Batłabana

we Lwowie.
Na prowincję wysyłam w k a­

żdej ilości.

RUPTURY

2624 2 — 3

Interes spekulacyjny,
g d z i e  i n d z i e j  j a z  z n a n y ,
dałby się tu urządzić % małym kosztem i 
ryzykiem! Kapitał potrzebny 3 do 40)0 złr. 
mógłby być zebrany z cząstkowych udzia­
łów po 5 — 600 złr. 2550 4 —6

Bliższej wiadomości udzieli Administra­
cja „Gazety Narodowej*4.

mogą być wyleczone 
przez ciągłe utycie 
bandażu elektro-medy- 

cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 15.

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
i* Arbre dec, 44; we Lwowie w aptece Pio- 
t ra  M tkolascha .______________ 2518 _ 3 5 -9
Polecona mi przez iaego przyjaciela, od 
Pana zaś, panie D rze  P O P P  sprowadzona

Woda Anaterynowa do u st,
której używaliśmy ja i moja żona; żona z

Cowodu słbej osdy i chwiania się zę- 
ów, tudzież formowania się  osada ka­

m iennego, ja  zaś ożyw ałem  takowej w  
cela  zapobieżenia częstem a zakrw aw o-  
nia zębów  i z pow oda odora tytoniu- 
w ego  z ust, na co  w oda okaznla się  
w ybornym  środkiem  5 owoż niezaniedbu- 
jąc dziękuję panu za ten wynalazek i życzę, 
ażeby znalazł wielu zwolenników a cierpiąę 
cym pomógł, pan zaś ażebyś otrzymał za 
podjete trudy zasłużoną nagrodę.

Wiedeń. 2533 4 - 4
E. G ra f  von T m tte n b a c h  mp.

Dostać można:
We L w o w ie  apteka dawniej Mililngi 

teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, ap­
teka pp. Mikolaseha, A. Berlinera, Eben- 
ergera i Zygmunta Rukera, pp. Gebhardta 
i Kleina wdowa, Bonifacy Stiller.

Ostrzeżenie.
Dnia 16. października 1867 r. skradzio­

ny został weksel na 500 złr, a. w., wysta­
wiony 7. marca 1877 na 1 rok, z podpisem: 
Saiomea Kalicina z Radomyśl i w obwodzie 
tarnowskim. Prz< strzegam Szanowną Publi­
czność, żeby nikt się nie ważył tego s k ra ­
dzionego wekslu nabywać, gdyż go spła­
cać nie będę. 2623 2—2

Szczenięta pełnej krwi z 
najlepszych legawców an- 

 giclskśch c z y s t e j  rasy,
(z której rasy już sprzedane zostały, „Lu­
na* dziedzicowi w Wysoeku pod Rady­
mnem, „Lady* rzyli „Luna* i „Lord" dzie 
dzieom Krubela, Ostrowa i Kuńkowiec pod 
Przemyślem) są do nabycia 11 p. Karola 
Rozwadowskiego, leśniczego kameralnego 
w Nowosielicy (poczta Dolina), gdzie i ro 
dziców (psa i Bukę) widzieć, a nawet i na- 
być można.______  26.1.9 2—3

W yprzedaż fortepianów.
Zamierzywszy zwinięcie mego d - 

tychezasowego handlu fortepianami, 
donoszę Wysokim stanom i Szan. Pu 
blicznośei, iż odtąd wyprzedaż zu­
pełna fortepianów, harmonij i in 
nych do tego zawodu należących przed­
miotów nastąpi o 10% niżej cen fa­
brycznych. J a n  B a  l i t o *
26 7 przy ulicy Karola Ludwika
2 —8 pod 1.2y, w kamienicy własne j.

Uwiadomienie.

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 
na myszy i szczury, w kształcie świecy.

Cena flaszeczki 50 ct.
Takowej niefałszowanej dostać można 

we Lwowie u pp. K onstan tego  Isk ie r-  
gktego, Adolfa Berlinera, Zygm unta  
H akera  i P io tra  M ik o la sc h a ; w Krakowie 
w aptece p A lek san d ro w icza ;  w Tarnowie 
u pp. Józefa  Ja n a  i H. Koyi, 2544 4—12

Zaopatrzyłem pracow nię m oją w MASZYNĘ do SZYCIA,
za pomocą której S U K K T I E  M Ę Z K I B  w y ra ­
biają się u mnie szybko, pięknie i trw ale, jak ręka ludzka 
wykonać nie zdoła, a nadto po daleko niższych cenach. Polecam 
zatem pracow nię moją względom Szanownej Publiczności.

Antoni Mikuliński,
2585 2—3 k ra w ie c  m ęzk i,  przy placu Halickim pod 1. 4401/*.

---------------------------------------------- 1 — n -  i r  _ __________ __________________     t -----------------------------------------1   m  r _  i i  i r  —  s _ _ ^  m

U optyka Maurycego Boskowitza we Lwowie
dostanie jak  najtaniej n a s tę p u ją c y c h  przedmiotów;

M a n o m e t r y  do ko tłów  p a ro w y c h ,  b e r l iń sk ie ,  m agdebursk ie  i w ied eń sk ie
od złr 18, 20, 22, 24, 26, 30, 35, 40, 50, 60.

Term om etry zacierow e ya tuzina (6 sit.)  po złr. 6 ,7%, 9 , 10, 12. 14, 15, 18,20
Alkoholom etry (ostemplowane wódkomierze) złr. 3.
C n k r o m i e r z e  (Sackharometry) ostemplowane, po zL* 1,20, 1.40 do 3 z r .
Term om etry 0d 50 ct., 70 et., 90 ct.t złr. 1,2 ); 1.50, 2, a, 4 ,5  do 15 złr.
Stopniom ierze do w ód k i ,  p iw ą, octa, tagu, mleku, oleju i nafty  od et., 

50, 70, złr. 1, 190 do złr, 5
K wasom ierze, konstrukcji Li i d  e r s d o r f a albo O t t a  od złr. 2 do 3.

Towary galanteryjne norymberskie y ^ n a d z w y e z a j tauio.~9@
Strzelby m yśliw skie pod uczeniem.

Pojedynki, nowe ostrzelane od złr. 7.50 do 30 złr.
Dubeltówki „ „  ,  „  14.50 „ 26 ,
Praw dziw e ciągnione dubeltówki od złr. 2 6 ,28, 30, 35,4 ,45 do 120 zł
Dź wirowane dubeltówki od 35 złr. 40, 45 do l Jo złr.
Rewolwery Lefeaucher od złr. 1?, l \  16, 18, 20, 24, 30 do 40 zlr,
Pistolety dwururne i pojedyncze od złr, 4 do 30 para. 2508 2 —6

P r z e s t r o g a . - 7

Od lat 35 najlepsze ma wzięcie, znane ze swych doskonałych przymiotów
F R A N C I S Z K A  F E R N O L E N D T A

wiedeńskie czernidło (s zw a rc ) do obuwia baz witryolu.
W skutek uznanej doskonałości rzeczonego przedmiotu w kraju i zagranicą 

zualazło się niestety kilku ludzi (mój naprz^kład były zawiadowca, chcący uchodzić 
za siostrzeńca, Fr. Fernolendta) którzy się chcą cudzą ?*sługą szczycić, i pod zna­
kiem „Wiener ŚtiefeLGlanzwichse“ i z podrobio.ią winietą usiłują rozszerzać wyró b I ichy. 

Dla tego oznajmiam ja
S z c z e p a n  F e r n o l o n d t ,

prowadzący jeszcze za życia mego stryja przez lat 22 fabrykę i manipulacje, iż jestem 
jedynym prawnym spadkobiercą mego ś. p. s t ry ja  Franciszka Fernolendt, i źe jako 
taki, posiadam jedynie i wyłącznie tajemnicę drogocenną, wyrabiania doskonałego 
wiedeńskiego szuwaksu, który nigdy nie zasycha, leoz prócz znanej swej doskona­
łości, utrzymuje się nawet przez 4 lub 5 lat zawsze równie św ieżo . P r z e s t r z e g a m  
zatem Szanowną Publiczność i pp. kupców ponownie, ażeby uie dawali s ię  oszuki­
wać podrabiaczom, ich złyna towarem, psującym skórę*

Moja sądownie protokołowana firma brzmi, 2506 18-24
Szczepan Fernolendt, syn ow iec  Franciszka Fernolendta.

Fahryka moja znajduje się; W ien ,  L an d s tra sse  Hanptstrasse nr. 74.
Skład tow arów  z  mojej fabryki dawniej Griinergasse nr. 8obeenie: StadP  

Scnalerstragge nr. 21. Wiedeń d. 1. sierpnia 1867. Szczepan Fernolendt.

II rt ^ n l e  l a k  n i g d z i e  !!
poleca handel płócien

H O E N K E S A
we L w ow ie w rynka pod 1. H3

PŁÓTJf A, B IE L lZ ffE  STOLO W Ac c
i wszystkie gatunki towarów płóciennych w wielkim doborze i do podziwie*

nia tanich i zniżonych cenach.
Cen i ki i próbki rozsyłają sie na żądanie bezpłatnie.
Wszystk o towary czysto lniane, świeżo sprowadzone i tegorocznego blichu. 
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się a największą akuratnośeią 2465 4—6

1 8 6 7 .  W ystaw a w  P a ry żu . 1 8 8 7 .

WflEBŁER &  WILSON i ELIASZ HOWE w Nowym lorko
otrzymali także i teraz na wystawie w Paryża przy współzawodnictwie §3 

fabrykantów maszyn za największą doskonałość swoich

do szycia
n ajw yższą  nagrodę.

to jest:

Z t o t y  me d a l .
Jedno z najnowszych wydoskonaień maszyn Wheleera i Wilsona jest nowo wynaleziony

W *  przyrząd do robienia dziurek, "im
Maszjny z wymienionych dwcich fabryk — oraz wszelkie potrzeby do szye:a maszyno

wego, Si} do nabycia w składzie płócien 2492 4—10
S tan isław a Bnszaka we Lwowie 1. 15. m.

Przeciw

» B 0K I  BYDUtCYI i SA8&ZIE
najprzedniejszy w użyciu środek preaerw atyw ny

I

ces. król. koncesjonowany
Proszek Korneuburgski dla bydła.

dozwolony w cesarstwie a u s t r j a e k i  era , w królestwie p r u s k i e m  i w królestwie 
s as k i  em , wyszczególniony medalem hamburgskim, londyńskim, paryzkim, rnnicho- 

i wskim i wiedeńskim, używany w maszfcarniacii JM, królowej angielskiej, JM. króla 
pruskiego, z najlepszym skutkiem i od wielu już lat dostatecznie wypróbowany*

IT llrani
[szczegtj

u  oyaia rogatego przy pouoju Krwiscyiu i ouym^niu się: u Krów, przy wydzie­
laniu małej ilości lub złego mleka, (które się po użyciu tego proszku niespo­

dziewanie lepszem staje) przy cierpieniach płucowyeh, podczas cieleaia się jes t  u- 
1 życie tego proszku bardzo korzystnem — również słabowite cielęta p rzez 'używanie 
tego proszku znacznie się polepszają.

U ow iec  przeciw słabościom wątroby, zgniliźuie, p:zy wszystkich cierpie­
niach żołądka, pochodzących z tegoż nieczynności.

Płyn uzdrawiający dla boni
(Restitutions - F lu id ),

Franciszka Jana K w izdy w K or neu b ur gu.
Dla wszystkich krajów państwa austryacki©o°iP^ P^przerdniem praktyeznem z a ­

stosowaniu i wypróbowaniu przez wys. e. k. a in t r .  władzę sanitarną zaszczycony wyłą-, 
cznym przywilejem,  nadto wyszczególniony medalem, londyńskim, używany w stajniach Je j\ 
Mości królowej angielskiej i Najj. króla pruskiego ẑ  najlepszym, skutkiem. w urzędowej pra 
ktyee Dr. Knauerta, nad weterynarz a Jog° ^°^ci króla pruskiego, w zastarzałych sła­
bościach, przeciw zapaleniom, tudzież paraliżu w kłębach i krzyżach, przeciw ztrętwieniu 
ś cięgów, reumatyzmu, zwichnięciom, z a tra to w a n iu , kopy tą i  t. cl,, utrzymuje konie przy największem 
nawet natężeniu aż do późnej starości w za/owiu i rzeź kości, zapobiega trętwieniu nóg, i  służy 
w szczególności do wzmocnienia s%ł przed, i po nadzwyczajnych trudach.

Także zaleca się pfyn rzeczony  jako środek pomocniczy w roumafcyzmie. zwi -  
chnieniu i t. p., co poświadczają.z uauauiem: J. O. ks. R. Auersperg, hr, Schón-
bm g-Glauchau, ITr. Augustyn F-sako, hr. Zenon C-łąko. hr. S p r iu zen s te in  hr. Thun,
pułkownik Harimattu etc.; W , M eyer nadmasztalerz i M. L angw ir thy  nad weterynarz 
Je j  Mości królowej angielskiej; dr. Knaaert nadiek. koci J e g o  Mości króla 
pruskiego; dalej wiele oddziałów \ię austrjackiej kiwalerji itd, itd.

, .  , , Ma aa składzie :
we Lwowie: K onstanty ’  I s k ie r s k i ; apteka P io tra  M ikolascha , apteka A. Berii-

Czarnik apt., w Brzeźa?iach p. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenhecht 
to Bełzie p* Hrymak, to Brodach p. Kościcki, w  Buczaczu p . Kercel i Kodrębski, w 
Czemiowcach p. E. Schnirch, w Dzikowie p. S. Bodzinsld, w Kołomyi p, M» Bolechower. 
w Leżajsku p. J .  Hirachfełd Maresch, w Limanowy p. A* Muller ,  w Makowie p. Mayer 
apt., ^  Myślenicaah p, A. Lączydski, w Mielcu p. W. Latkowski, w Nowym Targu p. L 
Kamieński, t o  Nowym Sączu p. Kosterkiewieżowa wdowa, w Przeworsku p. S. Keller to 
Przemyślu pp. Gajdetschka i syn i F . Machalski, w Rzeszowie p. ,J, Schaitter i syn, to 
Rozwadowie p, K. Marecki, to Sanoku p. Jaklitsch wdowa, t o  Smobńcy p. F« Wimmer, 
w Stanisławowie p. R. Switalski, dawniej Tomanek. i P I3techer Sebenitz, w Tarnowie 
p» J- Jahn, t o  Tarnopolu pp. Morawetz i O. Lat inek, to Wadowicach p. A. Foltin, to 
Wieliczce p. B* Wątorkowa wdowa, %o Zaleszczykach p, Kodrębski i Spółka.

PRZESTROGA. W celu ochronienia Publiczności od zakupywania falsyfika­
tów , oświadcza się, źe tylko takie paczki i flaszki uważać można jako prawdziwe, 
które noszą pieczęć apteki obwodowej korneuburgskiej. 2543 3—8

Wydawca: Witalis W. Dmochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Filiera.



1867.
L w ó w  d. 21. października.

Wypadki rzymskie i przyszłość Rzymu, zwró­
ciły nareszcie na siebie uwagę świata całego, 
zajętego codziennemi kłopotami! Dziś w Euro 
pie* zdaje się o niczera innem nie prowadzi się 
rozmowa, jak  tylko o kwestji rzymskiej.

Bywało nieraz na świecie, źe wypadki roz­
wijały się tak szybko, iż prędkie postanowienia 
Judzkie okazywały się spóźnionemi i nieodpo- 
wiedniemi już danej chw ili, iecz właściwością 
zdaje się być włoskich rewolucyj , aby bez da- 
lekonośnych zdarzeń Ii tylko szczęśliwością po­
łożenia , potęgą związków wewnętrznych wło­
skiej sprawy z* interesami politycznemi Europy 
wyprzedzać starannie obmyślane plany, pociągać 
za sobą wolę potężnych czynników politycznych 
w Europie.

Garibaldczycy mnożą się na ziemi państwa 
Kościelnego, lecz nie tak nawet, aby powiększe­
nie ich liczby dowodzić mogło niezmiernego wy­
buchu narodowej energii. Wprawdzie miejsc 
kilka zdobyli lub zajęli, lecz po niejakim czasie 
pod naciskiem papiezkiej żandarmerji znowu je 
opuścili. Telegram z d. 19. b. m. donosi nawet 
że owa Nerola, która się stać miała punktem 
wyjścia, początkiem spotęgowanego m chu, jaż 
znowu w ręku wojsk papiezkich. Mimo jednak 
faktów tak wcale niedonośnego znaczenia, stan 
półwyspu włoskiego doszedł przecież do rzeczy­
wistego przesilenia, a cała sytuacja skompliko­
wała się niezmiernie stosunkiem politycznym 
Prus do Francji i Włoch, jako też w ogóle i ca­
łym stanem obecnych stosunków międzynarodo­
wych.

W ciągu trzech tygodni kilkakrotnie zmie­
niły się postanowienia gabinetu florenckiego i 
Napoleona; kilkakrotnym zmianom ulegały pro­
wadzone pomiędzy nimi rokowania. D. 17. b.m. 
było prawie pewnem, źe Francnzi popłyną ku 
Rzymowi na awanturę, na rozpoczęcie nową in­
terwencją okresu wypadków, których końca nikt 
nie był w możności określić. Dnia J9. b. ni. o 
tyle sie położenie rzeczy zmieniło, źe postano­
wiono chwilowo jeszcze oczekiwać — z dywizją 
wojsk franeuzkich na okrętach w Tulonie, z go­
towością do wymarszu wzdłuż włoskiej granicy 
państwa Rzymskiego, a gdyby sytuacja nagle 
sie nie zmieniła, przystąpić do wspólnej francu- 
zko-włoskiej interwencji. Tak donoszą depesze 
z Paryża i z Rzymu, z tego ostatniego miejsca 
zamieszczona we Wiener Abdp ., a zatem mająca 
cechy pewnej półurzędowości. Taki więc był 
plan d. 19. b. m., a jeśli sytuacja od gry po za 
jej obrębem leżących żywiołów, jak  tęcza Kolo­
ru nie zmieniła, plan ten dziś doprowadza się 
już zapewne do 9kutku. Celem ukrytym, czy 
też skutkiem koniecznym takiego planu, jest za­
jęcie Rzymu przez Francuzów, i ochrona fran- 
cuzka materjalna, nad władzą papiezką rozcią­
gnięta, a oddanie całej prawie reszty państwa 
Kościelnego Włochom we wieczyste posiadanie. 
Jestto prawie pierwotna m yśl, jaka się snuła 
pomiędzy Florencją a Biarritz. Do niej więc po­
wrócono, i często , często około niej nowe za­
miary obracać się będą, jeżeli nagle tęcza nie 
zniknie, a realne natomiast siły wystąpią na 
scenę.

Do takich sił realnych zaliczamy przede- 
wszystkiem Prusy. Jeszcze orgaua p. Bi9marka 
namawiają Włochów, aby tylko zgodnie z Na­
poleonem III. dążyli do zmiany konwencji, a 
już podobno odzywania się pruskiej legacji w 
Paryżu, świadczą, iż w Berlinie poczytują chwi­
lę za stosowną do nawiązania nowego interesu.

Nie brak głosów, które utrzymują, źe pan 
Bismark chciałby obecnie załatwić szlezwicką 
sprawę. Nie wiadomo, wiele jest w tern prawdy, 
pewne tylko, źe w Moming Herald wynurzyło się 
nagle objaśnienie, co gabinet pruski rozumie pod 
gwarancją dla niemieckiej narodowości w okrę­
gach szlezwiekich, mających byćustąpionemi D a­
nii, od których samo ustąpienie zależy. Szko­
da wielka, źe uwaga tak bardzo jest zwróconą 
na włoski półwysep, źe mało kto zastanawiać 
się będzie nad owemi pretensjami pruskiemi.

Pierwsze żądanie pana Bismarka jest, aby 
nikt z Niemców czy D u ń c z y k ó w  nie był po­
szkodowany ani narażony z powodu mowy nie­
mieckiej, lub p r a s k i e g o  s p  os  o b u  m y ś l ę -  
n i a. Każde nadwerężenie podobnego zobowią­
zania, mającego być zastrzeźonem przez oddziel­
ne prawo, zostanie wynagrodzone przez gminę, 
w której się obźałowany znajdować będzie. Gdy­
by strona w prawach swoich obrażona, nie czu­
ła się zadowolnioną przez decyzję zwyczajnych 
trybunałów, w takim razie sprawę rozsądzi sąd 
konsularny Związku półnoeno-niemieckiego. — 
W szkole, sądzie i w administracji używany bę­
dzie na równi język niemiecki i duński, a nad 
wykonąniem czuwać będzie również władza kon­
sularna, której sąd jedynie będzie kompetentnym 
do rozstrzygania pretensyj, z tytnłu niezachowa­
nia przepisów wynikających. — Oto nietylko ca­
ły projekt odrazu otworzenia szeregu pruskich 
pretensyj, na których poparcie stoi cała potęga 
Związku półnoeno-niemieckiego, ale zarazem, 
jak gdyby obwarowanie i zabezpieczenie tych 
wszystkich wewnętrznych agitacyj, jakie się po­
doba prowadzić w Danii rządowi króla Wil­
helma I.

rr We Wiedniu również przesilenie rzymskie 
na chwilę odwróciło uwagę od wypadków we­
wnętrznych. Nawet na Polaków przestały się 
gniewać dzienniki — sprawa Radamskiej sama 
jedna kołacze się tylko po wiedeńskich dzienni­
kach, jak  gdyby rzekome świadectwo polskiego 
wstecznictwa- Korespondenci nasi donoszą jednak,

wcale nie uthilkły deklamacje na Polaków. 
Sfery ministerjalne zaś, opuściwszy na9, narze­
kają, źe Polacy dopuścili się takiej niekonse­
kwencji, bo gdyby wprzód z rządem się poro­
zumieli, to wcale inaczej mógłby wypaść rezul­
tat rozpraw nad ustawami konstytucyjnemi. Poro- 
zumiewań się próbowano nieraz, aż zawiele mo­

że. Skargi dowodzą tylko, że gabinet znowu po­
trzebuje pomocy Polaków przy projektach finan­
sowych, i źe dla tego radby ich znowu wpro­
wadzić na błędne drogi drobnej polityki, która 
doprowadziła już nas do tak strasznego rozbicia.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 19. października.

&  Po dopełnionej formalności, zawetowa­
nia konstytucji kubek w kubek do patentów 
schmerlingowskich podobnej, Niemcy nie posia­
dają się z radości, i już się zabierają do wyzy­
skiwania nowego położenia. Sprawozdanie Wy­
działu petycyjnego w kwestji znanej, i nad po­
trzebę rozwałkowanej, dało centralistom niemie 
ekim sposobność OKazania, czem ich niemiecki 
rajchsrat ma być w przyszłości, i jak  obszerne 
p ają  kyć jego prerogatywy, tak wobec rządu, 
jak  i wobec krajów, do państwa austrjackiego na­
leżących. Nie pytali się rządu, czy rzecz nale­
ży do władzy wykonawczej? jakie jest meritum 
sprawy ? Jakie znaczenie w praktyce miałaby 
ustawa o odpowiedzialności ministrów, gdyby 
większość chwiejna i zmienna rajchsratu, która 
tak w całości jak  w częściach za swe wota 
jest nieodpowiedzialną, miała w k a ż d y m  po- 
j  e d y n c z y m wypadku zakreślać rządowi no­
rmę postępowauia! Niechęć i uprzedzenie prze­
ciw wszystkiemu, eo nie niemieckie i co się 
wyłamuje, Inb chce wyłamać z pod hegemonii 
Niemców, w każdem słowie, w każdym zwrocie 
mowy koryfeuszów szkoły schmerlingowskiej, 
uwydatniała sie w tej rozprawie.

Najbardziej uderza w tym przedmiocie po­
minięcie i niezwracanie uwagi na szczegół, bar­
dzo ważny, t. j. czy osoba o którą chodzi, jest 
pełnoletnią czy nie ? Zgromadzenie prawników 
niemieckich kładło ciągle nacisk na władzę oj­
cowską, chcąc ją  w tym wypadku rozszerzyć 
po za granicę, prawem przepisaną.

Schindler, który przy każdej sposobności 
formy zewnętrzni swego pseudo-łiberalizmu wy­
stawia na widok publiczny, uznał za stosowne 
fałszywym cytatem historycznym uderzyć i na 
jezuitów i na Polaków. Ni ztąd ni z owąd czyni 
Polakom, czy Polsce, zarzut, że przyjęli jezui­
tów wtedy, kiedy ich nie chciano nigdzie przyj­
mować; t ,  j. po zniesieniu ich zakonu przez Kle­
mensa XIV. (Ganganelh). Rzecz sama nie ma 
najmniejszego związku z przedmiotem, nad któ­
rym rozprawiano, a prócz tego dowodzi płytko­
ści równie, i jak  złej woli mówcy.

Dobrze mu bardzo odpowiedział poseł Sa- 
wczyński, wyświecając rzecz źe stanowiska hi­
storycznego ; Schindlera widać najbardzej to u- 
bodło, źe Sawczyński w bardzo trafny sposób 
cytatem niemieckim Fausta go pobił; — gdyż 
za chwilę zabrał na nowo głos i rachując na 
usposobienie niemiecko-austrjackich członków 
Izby, i na ich małą biegłość w historji, śmiało 
wypowiedział swoje przekonanie, „że on się nie 
omylił, źe rzecz istotnie tak się m a , i na po­
parcie prawdy jeszcze dodaje, źe jezuici zało­
żyli kolegium w Tarnopolu, źe więc byli równo­
cześnie i w królestwie Polskiem i w Galicji*!

Wszystko, co Schindler powiedział, fałszy* 
we od początku do końca.

Chciał on zapewnie przypomnieć, że za cza­
sów istnienia politycznego Polski jezuici mieli 
wpływ w tym kraju, niepodobna bowięm przy­
puścić, żeby Polaków czynił odpowiedzialnymi 
za to, co się w ich kraju działo wtedy, kiedy 
obcy zaczęli rządzić i wydawać rozkazy w Pol­
sce. Bulla zaś Klemensa XIV. Dominus ac Redem- 
ptor noster wydaną została w r. 1773, a zatem w 
rok po pierwszym rozbiorze. Wtedy jezuici się 
rozsypali po Niemczech, górnych Włoszech, Wę­
grzech, Moskwie. Nawet Fryderyk II. poruczył 
im wtedy naukę młodzieży i dał im nazwę „du­
chownych królewskiego instytutu szkolnego*.

O utworzeniu ich kolegium i szkół w Galicji, 
mianowicie w Tarnopolu, także Schindler coś 
słyszał, ale bardzo powierzchownie.

Carowa Katarzyna protegowała jezuitów i 
nadała im -y? r. 1782 prawo wybierania sobie 
„wikarju9za jeneralnego dla Moskwy*.

Dopiero car Aleksander zniósł ukazem z d. 
25. marca 1820 r. zakon jezuitów na całej prze­
strzeń caratu moskiewskiego.

Dopiero wtedy, jeśli się nie mylę, w 
r. 1821 przybyli jezu ic i , mający klasztor i ko ­
legium w Połocku, do Tarnopola, za konsensem 
wprzód uzyskanym od rządu anstrjackiego.

Na tern posiedzeniu wydarzył się szkanda- 
lik, w którym główne role odgrywali Pratobeve- 
ra, były minister sprawiedliwości, i Miihlfeld.

Pratobeyera był za odesłaniem sprawy po 
prostu do ministerjum. Miihlfeld zaś chciał po­
pularność swą kilku energicznemi frazesami spo­
tęgować , i broniąc swojego wniosku , dodał na 
końcu:

„Przyjmijcie w io s e k  kom isji , bo tylko teu 
wniosek świadczy o sile i odwadze*.

Były minister, dotknięty do żywego ekskla 
macją adwokacką Miiblfelda, wymierzoną prze­
ciw niemu, zaczął naśladować ton, ruchy i or­
gan mowy Miihlfelda, okazując, źe to wsystko 
tylko na efekt obrachowane.

Miiblfeid, jak  student przed profesorem, za­
czął się skarżyć przed prezydentem, pytając, czy 
on to powinien ścierpieć ? — Krzyk, h a ła s , sy­
kanie, wszystko to okazywało, że jeszcze Patres 
conscripti nasi choć starzy, ale jeszcze politycznie 
młodzi.

W ustanowieniu porządku dziennego na po­
niedziałek znowu Niemcy dowiedli, że dla nich 
czas kompromisów już minął. Mają być wnie­
sione ustawy o małżeństwach i o szkole. Zybli- 
kiewicz stawił wniosek, żeby przódy postawio­
no na porządek dzienny ustawę szkolną. Herbst 
zaraz wystąpił z wnioskiem przeciwnym. Izba 
poszła za Herbstem. W poniedziałek prawo o

małżeństwach przed prawem szkolnem przyjdzie 
pod obrady. *

N . fr. Presse, organ, który się narzuca nie­
mieckiej większości parlamentarnej, już dziś 
tak tryumfuje, i tak  grozi, jakby w skutek 
przyjęcia konstytucji przez Izbę deputowanych 
Rady państwa, jnź nie było po za Izbą rajchs- 
ratu ludzi i ludów nie-niemieckich.

Wylewa całą żółć swą na delegację gali­
cyjską za to, źe niewotowała z Niemcami, i po­
wiada, źe odtąd i na kwestję autonomii i na 
rzecz delegacji inaczej będą Niemcy spoglądać, 
t. j. źe o żadnych koncesjach odtąd myśleć nie 
będą.

Nie ma co mówić, dalekośmy zaszli. Od 
Koniggriitzu do dziś, Węgrzy o cały wiek postą­
pili paprzód, a my jakiemś niby to mądrem dy- 
plomatyzowaniem, lekceważeniem zasad, okry­
waniem jakichś mądrych planów, wróciliśmy osta­
tecznie do patentów schmerlingowskich, (z tą ró­
żnicą, źe dawniej były one nam narzucone, a 
dziś samiśmy brali udział w ich rehabilitacji), i 
dziś już Niemcy zabierają się na mocy prawa 
do ciosania nam — jak to mówią — kołków na 
głowie.

Ministerjum dziś jes t  w najzupełniejszej 
zgodzie z większością niemiecką rojchsratu. 
Skoro tylko ustawa o delegacjach zostanie u- 
chwaloną i sankcjonowaną, wtedy mini9terjum 
będzie nominowane z samych koryfeuszów nie­
mieckiej większości, a gdyby istotnie (o czem 
teraz wątpić moźDa) mianowany został minister 
bez teki, Polak, obok tych nowych kreacyj, to 
nie trzeba być prorokiem, by wiedzieć jak ą  rolę 
odgrywać będzie.

Ministerjum bierze dosłownie wszystkie e- 
manacje ducha Izby centralistycznej. I tak hr. 
TaafTe w Izbie wyż9zej (Rermhaus) polecał przy­
jęcie prawa asocjacji, i motywował to jednem 
słowem, które w swoim czasie tyle hałasu na­
robiło: Staatsgefdkrlicfi; minister powiada: może­
cie wotować, bo mamy możność zakazu wszy­
stkich zebrań , do których zastosować się da 
Staatsgefahrlich, (galerje się śmiały), a Herrnhaus 
przyjął surogat liberalnego prawa a9socjacji. O 
ile z d o w u  ważnym wydaje się rządowi nstęp 
§. 11. i) o szkołach, dowodzi odpowiedź p. mi­
nistra oświecenia (Hye) napisana do burmistrza 
Wiednia, z okazji pedagogium.

Wiadomo, że kontrowersa się wszczęła mię­
dzy ministerjum a gminą miejską Wiednia z po­
wodu, źe ministerjum nie pozwalało na kreację 
„pedagogicznego zakładu* kosztem miasta.

Wtedy warowano prawa i kościoła i rządu, 
i zastawiano się tem, że konsystorz nie przysta­
je  na samoistne utworzenie Zakładu bez kon­
troli konsystorza.

Dziś prawo — choć jeszcze nie sankcjono­
wane — dostarcza ministrowi argumentów prze­
ciw żądaniu gminy.

Rząd mimo finansowych kłopotów, chce sam 
urządzić „pedagogium* w Wiednin. Dotąd na 
oświatę w całej monarchii mniej łojono kosztów 
jak  na utrzymanie pułku jednego piechoty. T e ­
raz gmina i chce dać fundusze i ma je, a rząd 
nie ebee przyjąć tej oferty, bo chee po dawne­
mu wszystko kontrolować.

Główny i zasadniczo najważniejszy ustęp 
tego pisma jest t e n :

„Rząd nie może wypuścić z rąk wpływu 
narzeczy szkolne, tem mniej, że prawdopodobnie 
za przykładem gminy tutejszej i w  innych kra- 
jaoh tworzyć się poczną zakłady do kształce­
nia zdolnych nauczycieli, dla tego- j u ż  d z i ś  
ministerjum oświecenia musi zwracać swą uwa­
gę na tę okoliczność, źe przy wszystkich pro­
jektach do praw (Gesetzentwur/en), k tóre się per­
traktują obecnie, między zapatrywaniem się rzą­
du i przeważną większością rajch eratu w tym 
punkcie najzupełniejsza panuje zg;oda, źe nie 
tylko ustanowienie głównych zasad p rac o d a w ­
czych i organizacyjnych w kwestji ludowej o- 
światy, ale i najwyższe prowadzenie i nadzoro­
wanie tych szkół ma pozostać w rektu rajchsra­
tu, a względnie w ministerjum oświecenia.* — 
Komentarz jakikolwiek byłby zbytecznym.

W ostatnim liście, a  wprzód w telegr.amie wspo­
mniałem, że różnica 2 głosów wystarczyła do 
przyjęcia ustępu o szkołach ludowych ; nie doda­
łem jednak, że hr. Potocki odjechał (za nrlo- 
pem), a hr. Baworowski (który pod ał podobno 
o urlop i po oddaniu prośby odjeebuł) nie byli 
w Wiedniu, a jeden poseł przypadkiem wyszedł­
szy, o jedną minutę się spóźaił i iuż głosować 
nie mógł.
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Paryż d. 16 października.
(P .N .) Powołany zaufaniem Gaz. N ar . na sta­

łego korespondenta z P a ry ża , % wdzięcznością 
przyjmuję ten zaszczyt, i będę się starał o ile 
mi słabe siły moje dozwolą odpowiedzieć jak  
można najgodniej memu now emn zadaniu, i ście­
śnić zarazem węzły braterst wa, które kraj z emi­
gracją łączyć powinny.

Zapom nieć, źe Galicja jest częścią Polski 
najmniej dziś uciśnioną, nikomu, się nie godzi, 
jakoteź źe wolność ta wkłada Uia nią obowią­
zek przodowania pracom, m ającym  na celu osła­
bianie zachcianek moskiewskich j niemieckich 
dla wynarodowienia całego nieszczęśliwego 
kraju.

Innym razem obszerniej w tej kwestji z wa­
mi pomówię; na początku opowiem wam, 
jakie kwestje są na porządku dziennym w poli­
tyce francuzkiej. Zanim jednak do niej przy­
stąpię, oderwać mi trudno ocssu od półwyspu 
włoskiego , tak obfitego w wypa d k i , uwagę ca­
łego świata zwracające,.

Kwestja rzymska była widi n em , które nie 
dało zasypiać patrjotyzmowi włoskiemu, i zdaje 
s ię ,  źe przebudzenie/o9tateczn o dziś nastąpiło. 
Cała Francja symp atyzuje z pc )wstaniem, oprócz 
nielicznej wcale pr/rtji kleryka! nej i pewnej czą­
stki stronnictwa r ządowego, rep rezentowanych r a ­

zem przez Monde, Gazzele de France i Pa.tńe) kto 
re są władzy świeckiej papieża głównymi apo­
stołami.

Mimo jednak ich krzyków i protestaeyj, 
rnimo składek, przez Monde otworzonych, i odpły­
wu 150 ochotników na pomoc papieżowi, po ­
wstanie się wzmaga, i przeszło 6.000 doborowe­
go żołnierza liczy, gotowego do najostateczoiej- 
szych poświęceń. Korespondent wasz włoski, 
jako  też i telegramy które wprost odbieracie z 
pola walki, dokładne wam dadzą wiadomości o 
porn9zeniach wojsk z obu stron ; do mnie n.ve- 
ży mówić o powstaniu włoskiem z tego punktu, 
na jaki nań opinia publiczna we Francji się za­
patruje.

Największe wrażenie zrobiła tu wiadomość 
o wkroczeniu Mazziniego na terytorjum papiez- 
kie; obawiają się , aby sławny teu i niezmord >- 
wany agitator nie ogłosił rzeczypo9politej, w sze­
dłszy do Rzymu, i czynem tym nie zagroził mo­
narchii Włoskiej, kosztem dynastji Wiktora 
Emanuela.

Nagła ta wiadomość przejęła trwogą 
zwolenników interwencji francuzkiej i przeciwni­
ków idei wkroczenia wojsk włoskich do Rzy­
mu.— Wybierając z dwojga złego, woleliby wi­
dzieć Wiktora Emanuela, aniżeli Mazziniego w 
posiadaniu miasta wiecznego.

Zapowiadają w kołach tutejszych wkrocze­
nie wojsk włoskich jako rzecz pewną, i być 
może, źe w chwili gdy ten list do wasz piszę 
takowe już nastąpiło.

Papież, zaalarmowany do najwyższego sto­
pnia, zwołał radę kardynałów, na której pomimo 
przeciwnego zdania Ojca św. uradzono bronić 
się do ostatka. Po rozejściu się tej rady, usku­
teczniono wiele aresztowań, które doszły ju t  do 
przepełnienia więzień polityezuyeh.

Upadek więc władzy świeckiej papieża 
zdaje się być nieuniknionym. — Austrja pod mi­
nistrem Beustem, który walczy o zniesienie kon- 
kordatn, z pewnością jej nie dopomoże; co zaś 
do Francji, aczkolwiek zamiary Napoleona nie 
są odgadnione, z usposobienia tutejszej opinii 
publicznej wnosić należy, że ce3. Napuleon na tak 
niepopularny krok się nie narazi.

„Junta narodowa* na nowo zorganizowana, 
wydała odezwę do narodu, zapowiadając, że 
„czas prób stanowczych już nadszedł.*

L a  Gazette de France nazywa Garibaldego 
daleko uczciwszym od Ratazzego, którego ten 
dziennik oskarża o odgrywanie komedji w ted y , 
kiedy pierwszy otwartym wrogiem papieża sie 
ogłosił. Emil Girardin również w słowach naje- 
Dergiczniejszyeh w Liberti potępia p. Ratazzego, 
nazywając go zdrajcą kraju.

Poselstwo hiszpańskie w Paryżu zrobiło o- 
głoszenie, że nikomu i pod żadnym pozorem nie 
wyda paszportów do Rzymu. Ks. Humbert w y­
jechał do Florencji, natomiast hr. Benedeiti 
przyjechał do Paryża. Eskadra francuzka, licząca 
3000 ludzi, odpłynęła w tych dniach do Civita- 
Yecchii.

Patrie zaprzecza wiadomości, jakoby Włochy 
nadesłać miały jakikolwiekbądź memorjał, wzy­
wający Francję o rewizję konwencji z dn. 15. 
września.

L a France obawiając się, aby rząd nie uległ 
wpływom opinii publicznej, wyraża się w nastę­
pujący sposób :

„Wejście wojsk włoskich na terytorjum pa- 
piezkie nie tylko spowodowałoby protestację, 
lecz i natychmiastową interwencję wojsk franeuz­
kich — traktat z 15. września nie może być
bezkarnie rozdarty.*

Co do mnie, uważam, że siła tych trakta 
tów jest już dziś za słabą, aby tak sil ny fi r a i  
powstrzymać potrafiła. — Włochy się nie cofną, 
to jest rzecz pewna.

Wstrzymuję umyślnie zakończenie mego li­
stu, myśląc, źe jakiekolwiek depesze z Włoch 
mi nadejdą, — lecz kwadrans czasu straciwszy 
bezowocnie, przejdę do kwe9fcyj wewnętrznych.

Zwołanie ciała prawodawczego nadzień 18. 
listopada wywołało powszechne oklaski. Przy­
spieszenie sesji 9prowadzi przemowę tronową, 
w której cesarz może odkryje się ze swemi my­
ślami, aczkolwiek doświadczenie lat ubiegłych 
mało wzbudza nadziei pod tym względem w 
dziennikarstwie.

W każdym razie rozprawy nad U9tawą pra­
sową, prawem zbierania się i poboru wojsko­
wego na samym początku sesji rozbierane będą, 
poczem dopiero nastapi kwestja budżetu. Posie­
dzenia trwać będą bez przerwy aż do Wielka­
nocy.

Podróż jednego z wyższych dostojników z 
ministerjum spraw wewnętrznych po Niemczech, 
spowoduje być może pewną reformę co do przy­
chodu dzienników zagranicznych, które na gra­
nicy bardzo często i za byle co zatrzymywane 
były, i któremu to losowi i Gazeta Narodowa  od 
czasu do czasu do czasu ulegała. To prześlado­
wanie dzienników niemieckich, miał powiedzieć 
ten wysoki urzędnik cesarzowi, rozdrażniało co­
raz więcej dziennikarstwo niemieckie przeciwko 
rządowi i nieprzyjazne artykuły w takowych 
powodowało. Spodziewają się, że w tej mierze 
rząd liberalniejsze wyda rozporządzenia.

Wczoraj odbyła się z wielką okazałością w 
kościele protestanckim ceremonia pogrzebu b. 
ministra finansów, p. Fonlda. Wysocy dostojni­
cy* dworu, senatorowie, deputowani i wojsko po­
ubierani byli w mundury galowe.

Kryzys finansowa jest nadzwyczaj silna, i 
niepokoi wszystkich. Izby handlowe porozpisy- 
wały listy do.’ Anglii z zapytaniem, czy i tam 
jest taki stan rzeczy ? Odpowiedzi nadeszłe nie 
są wcale pomyślne.

Zniesienie policji tajnej przez barona Beu- 
sta, dobre wywarło wra&enie i dziennikarstwo 
w ogóle zachęca rząd tutejszy aby poszedł za 
jego przykładem*
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Przegląd politczny.
Wiedeń d. 19. października. Izba panów 

miała dziś bardzo krótkie, bo tylko 3 kwadranse 
trwające posiedzenie, zebrawszy się z trudno 
ścią w komplecie 41 członków (razem z prezy­
dentem.) Początek o godz. 121/*-

Na stół Izby złożono wykaz komisji, kon­
trolującej długi państwa za lata 1865 i 1866.

Załatwiono trzy sprawy bez dyskusji i je­
dnogłośnie:

1) o traktowaniu projektu nowej ustawy 
ka rne j; 2) o uwolnieniu nowych budowli, prze­
budować i dobudować od po d a tk u ; 3) trzecie 
czytanie ustawy o stowarzyszeniach.

Na tem wyczerpany został porządek dzien­
ny, i prezydujący zamknął posiedzenie o godzi­
nie lej, wyznaczając następne na wtorek.

Presse dowiaduje się, iż poseł Landesberger 
w piątek wieczorem o godz. lOtej otrzymał na­
stępujący telegram ze Lwowa:

„Kaznodzieja Lówenstein był dziś ze mną 
w klasztorze. Przełożona przyrzekła mi, iż do­
zwoli mi rozmówić się z córką w obecności j e ­
dnego urzędnika. Lecz mimo interwencji władzy 
politycznej, która posłała do klasztoru komisarza 
powiatowego, Biernackiego, z rozkazu namiestnika, 
aby mnie do córki dopuścić, przełożona odmó­
wiła temu wbrew swemu poprzedniemu przyrze­
czeniu, oświadczając, że ma słuchać tylko arcy­
biskupa. Radomski

Dr. Landesberger z telegramem tym był na­
zajutrz u ministra Hyego, który go przyjął w 
swem pomieszkania prywatnem, i zaraz telegra­
ficzną pomoc przyrzekł. Oraz zawiadomił go, iż 
właśnie jeszcze we czwartek telegrafował w tej 
sprawie do Lwowa.

Dodać winniśmy, że od czwartku zmieniła 
się sytuacja. Ks. arcybiskup zezwolił na widze­
nie się córki z ojcem, i to rzeczywiście nastą­
piło,

Zagrzeb d. 18. paździereika. Tiirr upoważ­
nił pisemnie jednego z tutejszych redaktorów do 
zapewnienia, że stronnictwo Deaka jest obecnie 
gotowe o tyie zmienić uchwałę sejmu, co sie 
tycze Kroacji, że Kroaeja zatrzyma z Węgrami 
tylko wspólną koronację, i ogólne wspólne spra­
wy, tak samo je  Węgrzy zatrzymali z Austrją, 
Zastępców Kroacji w delegacjach, ma wybierać 
sam sejm kroaeki, którzy wespół z posłami wę­
gierskimi będą obradowali we Wiedniu.

Berlin d. 18. października. Rada państwa 
rozprawiała nad ustawą o służbie wojska zwią­
zkowego. §. 1. przyjęto z dwiema poprawkami. 
Pierwsza z nich znosi prawo, które uwalniało 
menonitów od służby wojskowej, a drugi naka­
zuje, niezdolnych do czynnej służby, wzywać do 
takich czynności, które odpowiadają ich obywa- 
telskiemn powołania. Nad 8. 6. pozwalającym 
rządowi powoływać urlopowanych rezerwistów do 
ćwiczeń, koniecznego wzmacniania armii lub mo­
bilizacji, wszczęła się dłuższa rozprawa. Lewica 
chciała wymazać słowo: „potrzebne wzmacnia­
nia4', ale Moltke i Roon zbijali ten wniosek. Hr. 
Bismark oświadczył, że z przyjęciem tej popraw­
ki npadłaby cała ustawa. Wymazanie nie n a ­
stąpiło i cała ustawa została przyjętą.

Karlsruhe d. 18. października. Izba po­
selska w. ks. Badeńskiego, uchwaliła dodatkowo 
po 6godzinnych rozprawach, traktat przymierza 
Badenu z Prusami z d. 17. sierpnia 1866 przy­
jąć, wszystkiemi głosami przeciwko jednemu.

Koln. Zig. podaje telegram z Berlina zaprze 
czający, jakoby Prusy protestowały przeciw in­
terwencji francuzkiej we Włoszech. Telegram 
ten uważa jednak interwencję francuzką za nie­
prawdopodobną; pow iada: jeśliby nie powiodło 
się bezpośrednie porozumienie między Rzymem 
a Włochami, natenczas Francja po niejakim cza­
sie weźmie inicjatywę do układów dyplomaty­
cznych między Rzymem a Włochami, i między 
mocarstwami aby albo drogą konferencji, albo 
innym jakim sposobem uregulować sprawę 
rzyms ką.

Stuttgart d. 18. października. Dziś otwo­
rzono Izbę poselską. Traktaty z Prusami przyj­
dą na porządek dzienny dopiero w przyszłym 
tygodniu. Większość wydziału, zajmującego się 
temi sprawami, jest za odrzuceniem zaezepno- 
odpornego przymierza, natomiast miejszość chcia­
łaby go koniecznie przeprowadzić.

Z D re z n a  zapewnia artykuł Journal des 
Deb. nadmieniający o wcieleniu Saksonii do Prus, 
że ma to być bańką wydlaną, puszczoną dla z a ­
jęcia świata politycznego.

F r a u e ja .  Na drugi dzień po przyjeździe ce­
sarstwa do Paryża, odbyła się w St. Clond za­
powiedziana rada ministrów. Z wyjątkiem mini­
stra oświecenia, p. Duruy, który obecnie odbywa 
urzędową podróż po Francji i p. De Favrade la 
Roąuette, wysłanego do Angouleme w celu inau­
guracji pewnej linii kolei żelaznej, znajdowali 
się zresztą wszyscy członkowie gabinetu, a wraz 
z nimi i cesarzowa Eugenia. Rzeczą p ie rw sza , 
którą poruszono, była sprawa rzymska. Jak  ją  
postanowiono załatwić, któż w tej chwili powie­
dzieć może? Nie należąc do tych, co mają bliz- 
kie stosunki z otoczeniem Napoleona III., po­
przestajemy na podaniu tylko tego, o czem na 
razie możemy się dowiedzieć z artykułów tych 
dzienników, które między prasą francuzką wybi­
tniejsze zajmują stanowisko. I tak pisze organ 
opozycji Le Tempsj że rząd francuzki przesłał p. 
Ratazzemu ultimatum, w którym grozi zbrojnem 
wystąpieniem, jeźliby Włochy nie chciały prze­
szkodzić dalszemu napływowi powstańców. Wło­
skiej odpowiedzi oczekiwano d. 19, b. m. L a  
Presse mówi : „Na radzie ministrów postanowio­
no domagać się surowego przestrzegania kon­
wencji wrześniowej, bo w przeciwnym razie bę­
dzie musiała Francja interweniować. Krążyły 
pogłoski, że ministrowie Dumy i Lava!ette zaźą- . 
dali z powodu tego postanowienia dymisji, ale

to potem cofnęli. Nuncjusz papiezki odwidzał ce­
sarza w St. Cioud.

F ra n c ja .  Telegramy wysłane z Paryża d. 
18. b. m. wieczorem, dadza sie streścić dość 
krótkiemi słowy. Półnrzędowy L E tendard  mó­
wi między innem i: „Francja nie zniesie aby
rozdarto dokument, opatrzony jej podpisem. Gdy­
by Francja na coś podobnego zezwoliła, cóżby 
znaczyła na świecie ? Przedsięwzięto kroki w 
celu przygotowania armii i floty, aby konwen­
cję nauczyć szanować. Jeden dziennik mówił
0 prawdopodobnej wojnie między Francją a 
Włochami. Szczęście, że jeszcze nie jesteśmy 
na tym punkcie. Czas rokowań jeszcze nie mi­
nął. Ufamy,/że Włochy nie złamią danego sło­
wa, ale zarazem nie trzeba przypuszczać, że 
rząd cesarski przestraszy się w chwili stanow­
czej. Od czasu odejścia Francuzów, pieczęć ce­
sarska broni wstępu do Rzymu. Nikt je j  nie 
złamie bezkarnie.44 Ten sam dziennik zbija po­
głoskę, aby półkownik D’Argy, kazał rozstrze 
lać pojmanych garibaldczyków. Constitutionel mó­
wi, co się tyczy wyprawy, prawie to samo co
1 V Etendard, L a  Lrance radzi, aby w chwili tak 
ważnej zwołać Ciało prawodawcze.

Moustier ma przygotowywać depeszę do 
dworów zagranicznych, w Której usprawiedliwia 
wystąpienie Francji.

Według Gazety Kotońskiej Prusy stoją w spra­
wie rzymskiej zupełnie na nboczu. Z zapatry­
waniem tem, zgadza się i Nordd. AUg. Z tg .} mó 
wi ona bowiem, że Włosi powinni swe dążno­
ści narodowe w sprawie rzymskiej urzeczywistnić 
za porozumieniem się z Francją.

Eskadra morza śródziemnego przybyła do 
Tulouu z rana d. 18, b. m. Cała flota jest goto­
wą do wypłynięcia. W porcie pannje ruch bardzo 
wielki. Rozpoczęto umieszczać konie na okrę- 
tach. Zapewniają że lada chwila nadejdzie 
10 tysięey wojska z Lugdunu, które ma należeć 
do wyprawy. >■

W io c h y .  Dzienniki zagraniczne opisują bez 
przerwy wypadki z Subiaco, Aąuapendente, Ba- 
gnorea i Monte-Libretti, ale my uważamy za 
odpowiedniejsze nie nudzić naszych czytelników 
szezegółowemi sprawozdaniami z tych drobnych 
potyczek, w których było zaledwie po kilku ran­
nych i zabitych. Powstanie rozwinęło się już do 
tego stopnia, że jedna drobna przegrana nie u- 
wolni dziedziny Ojca św. od płonącego wulka­
nu. Rzeczy poszły za daleko.

Nie wiedzieliśmy przez dni parę, co się wła­
ściwie stało z Menottim Garibaldim. Czy zdrów, 
czy istotnie ranny? Obecnie czytamy w dzienni' 
kach włoskich, że pogłoska o zranieniu Menot- 
tego, którą nawet poważny Moniteur podał z ta­
kim pospiechem, była czczym wymysłem jedne­
go z pomniejszych czasopism florenckich. Menotti 
jest zdrów zupełnie i organizuje oddziały.

We Florencji panuje niesłychane wzburzenie 
umysłów. Przeciw Francji, grożącej czynną inter­
wencją, występująnajumiarkowańsze nawet dzien­
niki. Stronnictwo czynu zdobywa z każdym 
dniem coraz większy zastęp zwolenników. Rząd 
w miejsce Lamarmory, miał zamianować do- 
wódzcą nagranicznego wojska jenerała Ribotti. 
Każdego dnia odchodzą nowe pułki z Włoch pół­
nocnych, w kiernnku państwa rzymskiego. Urzę­
dowy dziennik KEsercito  donosi, że admirał Ri­
botti obejmuje dowództwo nad ośmioma wojen- 
nemi pancernikami, które mają krążyć wzdłuż 
wybrzeży rzymskich. Ten sam dziennik zape­
wnia, że wiadomość o powoływaniu żołnierzy 
urlopowanych jest jeszcze przedwczesną.

We Florencji zdarzyło się, dnia 18. bm., że 
na dworcu kolei zatrzymano tych wszystkich, 
którzy chcieli wyjechać do Rzymu, a to z powo­
du, że powstańcy ośmielili się dzień poprzednio 
zatrzymać pociąg kolei żelaznej koło Orte. Wol­
fa biuro telegrafiezue zawiadamia, że nowy od­
dział pod dowództwem Ghirellego pojawił się w 
państwie Kościelnem. Na giełdzie papiery spa­
dają bardzo gwałtownie.

Mamy przed oczyma bardzo ciekawą notę 
kardynała Antonellego, wystósowaną do Anglii, 
którą dla braku miejsca musimy odłożyć do j u ­
trzejszego numeru.

Wiener Abdpost, otrzymuje następującetelegramy: 
Rzym d. 18. bm, „Według wiadomości nadeszłych 
tu z Paryża, oczekują w blizkiej przyszłości tak 
interwencji włoskiej, jak i francuzkiej. 2000 ga- 
rybaldczyków, którzy zajęli silną pozycję w Ne- 
rola, zostali zaatakowani przez 600 żołnierzy 
papiezkich.44 Rzym d. 18. października: „Silną
pozycję w Nerola wzięło dziś wojsko papiezkie 
szturmem. Zwycięztwu temu przypisują wielkie 
znaczenie. Orte odebrano bez walki44.

N . fr. Presse ma także trzy prywatne tele­
gramy: P a r y ż  d. 18. października: „Wczoraj­
sza rada ministrów trwała 5 godzin. Mówią, że 
wzięła górę kombinacja pokojowa (une combinaison 
padfiąue),tt P a r y ż  d. 18. paźdz.: „Coraz wię­
cej prawdopodobną jest mieszana interwencja
{intervention mixte). Faktem jest, iż dwa pułki z 
obozu pod Chalons tudzież dywizja Dumont są 
w drodze do Chalons44. F r a n k f u r t  18. paźdz.: 
„Wedle zaręczonych doniesień z Paryża, posta­
nowiono wysłać flotę z 5000 wojska do wylą­
dowania w Civita Vecchia, ponieważ na żąda­
nie Francji, aby państwo papiezkie chronić od 
dalszego napływu band, rząd włoski nie dał od­
powiedzi zadawaluiającej.

N . fr . Pressie każe sobie telegrafować z Pa­
ryża pod d. 17. b. m. następującą wiadomość : 
„Sądzą ogólnie, że Francja w y s y ł a  wojska 
do Rzymu, ale r ó w n o c z e ś n i e  u p o w a ­
ż n i a  Włochy do wkroczenia na terytorium pa­
piezkie.

Stara Presse ma znów depeszę tej osnowy : 
„Paryż d, 17. października: Po wczorajszej ra ­
dzie ministrów, widać było nadzwyczajną wy­
mianę depesz między Florencją a Paryżem. Ra­
tazzemu przesłano formalne wezwanie, aby prze­
szkadzał nowym oddziałom powstańczym przy 
przekraczaniu granicy papiezkiej, bo inaczej

Francja będzie interweniowała. Dziś z rana przy­
szły depesze do poselstwa włoskiego. Jen. Du- 
mont wezwano do Paryża, aby w razie potrze­
by objął dowództwo nad korpusem ekspedycyj­
nym. Następujące statki stoją w zatoce tuloń- 
skiej gotowe do odpłynięcia: .Intrepiole44, „Go- 
mez44, „Mogador44, „Canada44, „Gironde*. Belgij­
ski minister Rogier, porozumiał się przed swym 
odjazdem z p. de Moustier. Dziś z powodu spra­
wy rzymskiej odbędzie się nowa rada ministrów.44

Ileż to dziwnych i nawzajem zbijających 
się w ie śc i! Z obowiązku politycznych kronika­
rzy podajemy je wszystkie, ale ostateczny wnio­
sek ten tylko z nich wyciągnąć można, że prócz 
nie wielu osób, trzymających w swym ręku wą­
tek sprawy rzymskiej, zresztą nikt o niczem nie 
wie w Europie.

Jeden z paryzkich korespondentów zapewnia 
redakcję nadreńskiegoKnrjera, że Napoleon jest 
zdecydowany nie odmawiać pomocy Ojcu św., 
bo zdaje się cesarzowi, że Włochy nie złączyły 
się jeszcze do tego stopnia z Prusami, aby 
chciały przeszkadzać przeprowadzeniu podo­
bnego planu. Ten sam korespondent donosi, że 
Napoleon uważa za swój najpierwszy obowiązek, 
utrzymanie pokoju z Niemcami.

Do Gazety zaś Kotońskiej piszą z Paryża, że 
przedsięwzięto środki ku ochronie  ̂ papieża, na­
wet w tym wypadku, jeźliby wojsko włoskie 
wyprzedziło armię francuzką w obsadzenia Rzy­
mu. Do p. Nigry miał Napoleon powiedzieć j e ­
szcze w B iarr itz : „Co czynicie, czyńcie na wa­
sze ryzyko i na własną odpowiedzialność44. Z 
Londynu dowiaduje się ta sama gazeta, żedwór 
florencki obiecał być wpierw we wiecznem mie­
ście niż cesarz Napoleon.

Dnia 17. bm. przybył do Paryża kurjer au- 
strjacki z własnoręcznym listem cesarza Franci­
szka Józefa.

Podczas gdy o interwencji francuzkiej mó­
wią już jako o czynie dokonanym, podczas gdy 
telegramy donoszą o wypłynięciu floty z Tulo- 
nu, my ośmielimy się zrobić jedną tylko uwagę. 
Wszyscy wiedzą, że" Rattazzi był zawsze najgo­
rętszym przyjacielem polityki napoleońskiej, cze­
go złożył dowód w r. 1862 pod Aspromonte, 
Czyż minister króla Wiktora Emanuela nie był­
by już podał się sto razy do dymisji, jeźliby wie­
dział, że interwencja francuzka jest istotnie mo- 
żebną? Jakie jest usposobienie iuda francuzkie 
go w tej arcydraźliwej sprawie, mogą się czy­
telnicy dowiedzieć z powyżej umieszczonego li­
stu naszego paryzkiego korespondenta.

Londyu d. 18. października. Na bankiecie 
konserwatystów w Manchester rzekł Lord Stan­
ley, że Anglja znajduje się w bardzo przyjaznych 
stosunkach z cała zagranicą — bo nie ma naj­
mniejszego powodu do jakiegobądź nieporozu­
mienia. Draźliwość Ameryki zaczyna powoli
znikać. Wątpliwe położenie kontynentu nie jest 
bez podstawy, przyszłość jes t  niepewna, ale praw­
dopodobnie mają ludy i książęta na tyle rozsą­
dku, aby pokoju nie kłócić.

T u rc ja .  Przed kilku dniami umieściliśmy 
telegram, nadmieniający o poborze redyfów, (ja­
ki nastąpił w Epirze i Tessalji. Pobór znaczny, 
bo cała ludność ma dać od każdej setki głów 
pięciu żołnierzy. Na baczną uwagę zasługuje 
okoliczność, że rozkaz ten wyszedł z Carogrodu 
właśnie w chwili, kiedy deputacje z Epiru i Tes- 
galji przybyły do sułtana, aby się domagać po­
lepszenia gniotącej administracji. Rząd przyjął 
deputacje jak  najlepiej i obiecał uwzględnić 
przedłożoną prośbę. Czyż nakaz branki jest w y ­
pełnieniem przyrzeczenia? Ale nie trzeba zapo­
minać, że rząd tnrecki, lubo że go zachód starał 
się ostatniemi czasy wprowadzić na drogę po­
stępu, pozostał niestety do dnia dzisiejszego 
tureckim! Kandjoci przed zerwaniem się do bro­
ni, domagali się ustępstw u gubinetu carogrodz­
kiego. Miałożby to samo powtórzyć się z mie­
szkańcami Epiru i Tessalji?

Zdaje się, że w nowym systemie administra­
cyjnym, który wyznaczono dla ostatecznego nspo 
kojenia Kandjotów, znajduje się bardzo wiele 
rzeczy, wyjętych z konstytucji, jaką  dano mie­
szkańcom Libanu. Różnica w tem tylko leży, że 
mieszkańcy Krety nie otrzymają chrześcianina 
na namiestnika. Ludność sama ma wybierać ra 
dy gminne i powiatowe. Rząd zastrzega sobie 
tylko prawo mianowania radzców prowincjonal­
nych. Przy eentralnem namiestnictwie wyspy, 
zasiędą dwaj m u c h o w i n y ,  pochodzenia chrze* 
ściańskiego, z których każdy otrzyma władzę 
wicenamiestnika. Prócz tego mają być miano­
wani k a i m a n  y, administrujący temi powiata­
mi, gdzie przeważa żywioł chrześeiański.

Tymczasem jak  donosi korespondent do V 
In d . Belge, pomimo tych obietnic wysokiej Porty, 
Kandjoci nie złożyli joszcze broni. Komitet po­
wstańcy świadczył Omerowi Baszy, że powstań­
cy odrzucają przedłożoną im amnestję, bo za­
miarem ich walczyć tak długo, dopóki nie prze­
prowadzą rozpoczętego dzieła. O datek wojska 
egipskiego opuścił Kandje około 10. b. ra­

czej niedzielę niż sobotę. Traktowanie jej przez 
ojca było tego rodzaju, Iź sąd exoffo, w obronie jej. był 
by wyjął ją  z pod władzy ojcowskiej, gdyby to trakto­
wanie doszło było pierwej do wiadomości sądu, a ojca 
oddałby był pod śledztwo lub pod kuratelę. Osoby, 
które w tym samym domie mieszkały z rodziną Radam- 
skich, opowiadają nam rozmaite szczegóły traktowania 
całej rodziny przez Radamskiego. Zepewnc sąd i te 
osoby wezwie do złożenia świadectwa. Teraz dopiero 
sie okaże, że większość Rady państwa, która poszła 
za wnioskiem P r a t o b e v e r y  a odrzuciła wniosek 
komisji i Miihlfelda, (aby polecić ministerstwu, by na­
tychmiast kazało zwrócić córkę ojcu,) znajdzie w re­
zultatach śledztwa, które Izbie mają być przedłożone, 
usprawiedliwienie zupełne swego postępowania, a lewica 
z panem Miihlfeldem będzie zawstydzoną.

K r o n i k a .

— W  sp raw ie  R a d a m s k i e g o  i jeg o  córk i .  Na 
dzisiejszem posiedzeniu Rady państwa ma minister spra­
wiedliwości i oświaty, pan Hye. zdać sprawę Izbie, co 
uczyniono w sprawie ucieczki Chai Sary Radamskiej.

Sąd lwowski apelacyjny nakazał sądowi powia­
towemu ex ofTicio wytoczyć śledztwo. Zapewne rezul­
tat tego śledztwa przedłożony będzie Radzie państwa. 
Faktem jest, że Sara Radamska objawiała od dawna 
skłonność do przyjęcia chrześciaóstwa, że z ojcem do 
sygnagogi w szabas chodzić nie chciała, świębąc ra.

-----------------------------------------------    '_________________________  .  _ __________ i

Ostatnie wiadomości.
SeichsrathsCorr. donosi, iż w sprawie Radom­

skiej, Miihlfeld na poniedziałek (dziś) przygoto­
wywał się z interpelacją.

Gazeta Zagrzebska konstatuje na podstawie
oświadczeń Tiirra (patrz dzisiejszy Przegl. po!.) 
że nastąpiła wielka zmiana na korzyść Kroacji 
w tych kołach peszteńskich, które wywierają 
wpływ największy, — i zapewnia że i narodo­
we stronnictwo kroackie nie będzie więcej do­
magało się na oślep rzeczy niemożebnych.

Wiedeńskie biuro telegraficzne donosi, że 
powtórzone z Timesa w niektórych dziennikach 
wiedeńskich objawienia względem zjazdu salc- 
burgskiego są całkiem zmyślone.

Staatsanzeiger ogłasza traktat państwowy, za­
warty między Austrją a Prusami w celu rozsze­
rzenia komunikacyj kolejowych.

Donoszą z dobrych źródeł, że w skutek za­
proszenia ks. Hohenlohe, zbierze się w Mnicho- 
wie d. 21. października wojskowa konferencja 
państw południowych.

Kreuzztg. z 19. paźd. nie chce wierzyć w in­
terwencję francuzką, i sądzi, że czynność w Tu- 
lonie wygląda tylko na czystą demonstrację. 
Jeżeliby przyszło do nowej ekspedycji francuz­
kiej do Rzymu, trudno przypuścić aby Włosi nie 
nie chcieli Francuzów uprzedzić, i bezzwłocznie 
wkroczyć do Rzymu. Francja potrzebuje przy­
najmniej 40 godzin, aby wysłać wojska na wy­
brzeża włoskie. Włosi mogą się dostać do Rzy­
mu da/eko prędzej.

Telegrafnją z Florencji d. 19. bm. że od­
działy Nicotery i Menottego połączyły się osta­
tniemi dniami, i że nie potwierdzają się wieści 
o wkroczenia wojska włoskiego do państwa ko 
ścielaego, i o wybuchu rewolucji w Rzymie. 
Pow stańcy przerwali kom unikację z Rzym em  za
pomocą kolei żelaznej.

Z Madrytu telegrafują d. 18. bm.: Potwier­
dza się, że fregata „Ville Madrid“ odpłynęła do 
Ciyitta-Vecchii.

Gazeta Krzyiowa oznajmia, że z powodu b o I u 
o k a  (sic) pana Quaade, i z b y t e c z n e g o  z a ­
t r u d n i e n i a  radcy legacyjnego, p. Buchera, 
rokowania z Danią idą bardzo powoli. Donie­
sienia dzienników francuzkich o poleceniach, j a ­
kie otrzymać miał p. Bucher, nie są prawdziwe. 
Następca tronu duńskiego przybył do Berlina.

Ze Stambułu donosi telegram dnia 19. bm. 
W. wezyr Ali basza w towarzystwie konzulów 
mocarstw, zapytywał przywódzców komitetu po­
wstańczego, jakie są ich życzenia. Odpowie­
dzieli, że życzą sobie, aby Kandja była przyłą­
czoną do Grecji.

Najj. Pan odręcznem pismem, wystosowa- 
nem do ministra sprawiedliwości, kazał powstrzy­
mać proces, wytoczony czterem oficerom wło­
skim, którzy w połuduiowym Tyrolu zdejmowali 
strategiczne plany. Cesarz rozkazuje, aby uwię­
zionych niezwłocznie na wolność puszczono.

Telegramy „Gazety Narodowej
Paryż dnia 20. październik

LEtendard  donosi, że rozkaz do wsiadania 
okręta (w Tulome, do Civittavecchia) zatrzym 
no aż do nadejścia odpowiedzi gabinetu f 
renckiego. La France dowiaduje się, że avvf 
garda dywizji Dumont już wsiadła na okręta 
dodaje, że Francuzi bądź co bądź predzej prs 
będą do Rzymu jak Włosi.

Florencja d. 20. październik
Słychać, że Garibaldi znajduje się na wyspie Sard 
nii. Reprezentant rządu francuzkiego w Rzymie m 
posłuchanie u papieża, na którem os'wiadcz 
że Francja na wszelki sposób nie odmówi rz 
dowi papiezkiemu swej pomocy.— Dzienniki pods 
pogłoskę, że ministerjum włoskie podało się 
dymisji, której jednak król jeszcze nie przyj 
Cialdini został telegrafem wezwany do FI 
rencji.
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